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O politykę zagraniczną Polski.
Polityka zagraniczna państw , posiadających 

diugowiekowe nieprzerw ane tradycje, odznacza się 
jasnem sformułowaniem sw ych zadań i konsekwen
tną ciągłością. W szelkie zmiany w ew nętrzne, po
wodujące przechodzenie w ładzy z rąk jednego obo
zu do drugiego, w pływ ają co najwyżej na zmianę 
taktyki, lecz pozostają w  zgodzie z zasadniczemi dą
żeniami państw a. Do tych dążeń dostosow yw ane są 
sojusze, dla tych dążeń prowadzone są wojny i za
w ierane traktaty.

Politykę zagraniczną państwa, mającego św ia
domość, czem chce być i jaką rolę pragnie odgry
w ać w świecie, przyrów nać można do biegu rzeki, 
której łożysko jest bardzo szerokie, ale jest zarazem 
niezmienne. W  zależności od tego, jaka w ładza znaj
duje się u steru, łódź polityki państwowej trzym a się 
bliżej bądź jednego bądź drugiego brzegu, bądź też 
płynie środkiem, ale ołynie zawsze w jednym i tym 
samym kierunku. Nawet najw iększy przew rót w 
stosunkach w ew nętrznych nie narusza tego prawa, 
które jest niejako praw em  orzyrodzonem. Znakomity 
historyk i zarazem  głęboki myśliciel francuski, Al
bert Sorel, dowodnie w ykazał, że wodzowie W iel
kiej Rewolucji byli wiernymi wykonawcami polity
ki zagranicznej Ludwika XIV, że do polityki tej pcha
ły  ich tak  notężne okoliczności, iż naw et nie czynili 
próby, by Francję w ykoleić z toru jej dziejowych 
przeznaczeń.

Świeży, równie uderzający przykład niezmien
ności dążeń polityki zagranicznej, m am y na Rosji.

Z daw nych w ew nętrznych porządków carskich 
nie pozostał w  tern państw ie kamień na kamieniu. 
Ale rosyjska polityka zagraniczna nie uległa zmia
nom. Czerwoni carow ie odrazu wkroczyli na dro
gę, k tórą od w ieków  szli ich biali poprzednicy. W ła
dza sowiecka, w ierna zaborczym  tradycjom  rosyj
skim, pragnęła na m urach W arszaw y zatknąć swoje 
sztandary, zakuła w  kajdany niepodległą Gruzje, na
łożyła peta: w yzw alającej sie Ukrainie i na podobień
stw o odwiecznej polityki białych carów, drogą za
m achu na Estonję usiłow ała rozszerzyć swe pano
wanie na w ybrzeżach Bałtyku. W  ostatnich cza
sach sow iety w znow iły tradycyjną politykę rosyj
ską w  stosunku do Anglji i ze strony tej ostatniej 
spotkały się oczywiście z równie tradycyjnym  od
porem.

To samo zjawisko, co w  Rosji, dostrzegam y w 
Niemczech. Któż w  ich dążeniu do rewizji granic z 
Polska, nie doirzy wznowienia pamiętnej w  dziejach 
naszych polityki pruskiej?

W  przeciw staw ieniu do obu swoich sąsiadów 
J Polska, której by t państw ow y przedziela okres dłu

giej niewoli, nie może powrócić do swoich tradycyi, 
choćby z tego względu, że Rz-plita już na cały  wiek 
przed rozbiorami zatraciła świadomość, czem pra
gnie być  w  świecie. A przeszłość odleglejsza, acz

spotkamy w niej niejeden piękny przykład polskiego 
rozumu stanu, nie może być wzorem  dla polityki 
polskiej w  XX stuleciu.

W skrzeszona Polska musi dopiero stw orzyć 
swój program dla polityki zagranicznej.

Niestety, w  tej dziedzinie życia państwowego 
panuje u nas taki zamęt i chaos, że Polska sam a dla 
siebie jest znakiem zapytania. Czegoś podobnego ni
gdzie nie spotykam y. W e w szystkich państwach, 
bez względu na różne skale napięcia i poważne od
chylenia taktyczne, zależnie od tego, kto sprawuje 
władzę, łatw o dostrzedz we wszystkich obozach je
dno i to samo dążenie, nadające polityce zagranicz
nej siłę, prężność i ciągłość. Tylko Polska, skłóco
na wew nętrznie, rozdarta jest i na zewnątrz. 
W prawdzie w szystkie stronnictw a polskie łączy po
szanowanie trak tatów  i silne pragnienie pokoju. Ale 
traktaty , to zagrożone szańce, których obrona w y
maga jasno skrystalizowanego programu, a tenden
cje pokojowe za program  taki nie starczą. I nie dość 
jest pragnąć pokoju, aby zapewnić sobie powagę 
i znaczenie w  świecie. Zresztą najbardziej pokojowo 
usposobione państwo może skutkiem złej polityki 
stać się przyczyną zawieruchy wojennej, tak jak pań
stw o najbardziej wojownicze może być zmuszone do 
pohamowania swoich agresyw nych skłonności. In
tencje pokojowe nie są zasługą, k tórą m ożnaby się 
legitym ować przed światem. W artość tym inten
cjom nadaje dopiero polityka czynna, czujna i przed- / 
siębiorcza, polityka otw artych oczu.

Otóż polityka polska na arenie m iędzynarodo
wej nie odznacza się zdolnością szerokiej inicjaty
wy, a zbyt często działa z przymkniętemi oczyma.

Zjawisko to ma: swoje głębsze przyczyny.
Punktem  wyjścia i podstaw ą naszej polityki ze

w nętrznej jest układ stosunków pomiędzy Polską 
a jej dwoma głównymi sąsiadam i: Niemcami i Rośją. 
Vprawdzie stanowisko obu sąsiadów  względem 

Polski jest jasne. Ale nie jest jasne stanow isko Pol
ski. Tym czasem  dopiero w yraźne sformułowanie 
tego stanow iska określiłoby stosunek Polski do in
nych sąsiadów, nadałoby Polsce w yraźne oblicze 
polityczne wobec wszystkich m ocarstw , państw 
i państewek, a jednocześnie zmusiłoby polityków 
polskich do konsekwentnego działania na terenie 
międzynarodowym. Tak przecież być nie może, gdy 
dla świata w yraźny jest tylko stosunek Polski do 
Niemiec. W  społeczeństwie naszem w szyscy zdają 
sobie spraw ę z niebezpieczeństwa, jakie nam grozi 
z tej strony i pod tym względem opinja polska jest 
zgodna. Natomiast poglądy na wzajemne stosunki 
Polski z drugim sąsiadem są dotąd biegunowo 
sprzeczne..

W edług teorji, głoszonej przez naszych nacjo
nalistów, Polska, wciśnięta pomiędzy dwie potęgi, 
Niemcy a Rosję, nie może w alczyć na dwa fronty, 
a więc jeden z nich powinna sobie zabezpieczyć. P o 
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niew aż zaś o zbliżeniu się do Niemiec nie może być 
mowy, przeto nie pozostaje nic innego, jak szukanie 
przyjaźni z Rosja. Teorja ta nie liczy sie z faktem, 
że tendencje Niemiec i Rosji są w  stosunku do Polski 
najzupełniej uzgodnione, że groźbom z Berlina zaw 
sze sym patyczne echo odpowiada w  Moskwie, że 
polityka filorosyjska m usiałaby być zarazem  polity
ką germanofilską, niepodobna bowiem w yciągnąć 
dłoń przyjazną do Rosji, a jednocześnie z gotową do 
uderzenia pięścią stać wobec najwierniejszego jej 
sprzym ierzeńca. Ponad głow ą Polski groźnie się 
wznosi żelazne sklenienie, które obaj sojusznicy zbu
dowali w  Rapallo. A fakt, że Rosja tak niedawno je
szcze prowadziła wojnę z Niemcami i liczenie z te
go powodu na antagonizm rosyjsko-niemiecki, nale
ży do złudzeń bardzo niebezpiecznych. Antagonizm 
ten już w  odległej przeszłości rozw iew ał się zawsze, 
jak mgła. ile razy  w polu widzenia państw  obu sta
w ała Polska. Te same tendencje, które dzisiaj oży
wiają Berlin i M oskwę, pogodziły w XVIII stuleciu 
P rusy  F ryderyka W ielkiego z Rosją K atarzyny II 
i obu monarchiom kazały  zapomnieć o potokach 
krwi, przelanej w niedawnej wojnie. A gdybyśm y 
nawet zdołali w ykreślić z pamięci narodu straszliwe 
doświadczenia z epoki rozbiorów, to nic nie zdoła 
rzucić zasłony na rok 1920 i ów „rząd polski“, utw o
rzony w  Moskwie, którem u, jak ongi Targowicy, 
bagnetv moskiewskie torow ały  drogę, a k tó ry  po 
zdobyciu W arszaw y miał rozpocząć swe krw aw e 
panowanie w  ujarzmionej Polsce.

Słyszym y nieraz, że sow iety są w ładzą przej
ściową, że w  Rosji zmieni sie w szystko, gdy skoń
czy się panowanie bolszewickie i inne ręce pochw y
cą ster rządów . Ale Proroctw a te jakoś sie nie 
snrawdza.ia, a gdyby naw et snraw dzić sie miały, to 
jakiż w ypływ a z nich w niosek? Jak. w  Niemczech, 
zaczynając od komunistów a kończąc na zwolenni
kach Hindenburga. pannie w  stosunku do Polski ie- 
den i ten sam pogląd, acz pogląd ten w  różny sposób 
iest dem onstrow any, tak samo począw szy od bolsze
wików, zasiadających na Kremlu, a kończąc na re
akcji rosyjskiej poprzez w szystkie obozy emigracyj-

ZBLIŻENIE CZESKO-POLSKIE

Wizyta Benesza — Komentarz Kramarza

W izyta m inistra sp raw  zagranicznych Czecho
słow acji. dr. Edw arda Benesza jest realizacją pol
skiej nólityki zagranicznej, zdążającej do u trw ale
nia dobrych stosunków  z sąsiadami. Podpisanie do
niosłych umów pomiędzy naszemi państwam i na
daje tej-w izycie realną treść, pożyteczna nie tylko 
dla stron obu, lecz również i dla w szystkich państw  
euroneiskiego kontynentu, dążących szczerze do 
utrw alenia pokoiu. Ta w łaśnie cena, w  pierwszym  
względzie, skłania Polskę do utopienie w  niepamię
ci w szystkich zgrzytów , iakiemi w ypełniał rząd 
Czecho-Słowacji pierw sze lata sąsiedzkiego z nami 
obcowania. P ragniem y szczerze w spółżyć i w spól

ne, wyciągające ręce do spadku po sowietach, jedną 
i tę samą spotkam y opinję. Śród emigracji rosyjskiej 
niema dziś ani jednego odłamu, k tóryby się godził 
na traktat ryski i nie kwestionow ał wschodnich gra
nic Polski. Na tym punkcie cała Rosja jest tak zgo
dna, jak zgodne są całe Niemcy na punkcie naszych 
granic zachodnich.

Ta zgodność zresztą, jeśli chodzi o ważne kwe- 
stje polityki zewnętrznej, jest wszędzie zjawiskiem 
normalnem.

Oto w ostatnich czasach kilkakrotnie zmieniały 
ły sie rządy w Anglji i Francji. A w raz ze zmianą 
rządów  zmieniała się taktyka tych państw w  polity
ce zagranicznej, ale nie zmieniał się jej zasadniczy 
kierunek. Rządy Poincarego od rządów Herriota, 
rządy Mac Donalda od rządów konserw atystów  an
gielskich dzieliły góry odmiennych zasad i poglą
dów. Ale riazewnątrz w szystkie te rządy, acz trz y 
m ały się różnych metod postępowania, jeden i ten 
sam cel m iały pirzed oczyma, jedną i tę sam ą miarę 
stosow ały przy  ocenie polityki państw  innych.

Inaczej jest w  Polsce, gdzie opinja publiczna w 
poglądach na nasze zadania w stosunkach m iędzy
narodowych różni się nie odcieniami, ale zasadą 
i kierunkiem.

Stosunek Rosji i Niemiec do Polski i ocena tego 
stosunku przez Polskę na długie czasy pozostanie 
osią w  naszej polityce zagranicznej. Oczywiście, 
stosunek ten nie obeimuie całokształtu zadań, w  któ
rych Polska na widowni europejskiej uczestniczyć 
musi. Ale dopóki w  tej kapitalnej spraw ie nasze obo
zy polityczne wypow iadać będą biegunowo sprzecz
ne ooinje, dopóki w  całem społeczeństwie nie utrwali 
się jeden pogląd, dopóki, w idząc niebezpieczeństwo 
z zachodu, świadomie będziemy zamykali oczy Pa 
niebezpieczeństwo ze wschodu i pomiędzy obu nie
bezpieczeństwami nie dostrzegali logicznego związ
ku, dopóty zagraniczna polityka Polski bedzie nie
pewna, chwiejna i law irująca: prowadzić ją będzie 
niezdecydowanie, a tw orzyć przypadek.

Artur Śliwiński

pracow ać na terenie kulturalnym i gospodarczym z 
ojczyzną M assaryka, nie lekceważąc wszakże, że 
iest ona również ojczyzną Kramarza, co musi ochła
dzać wszelki entuzjazm, jeśli chodzi o widoki w spół
pracy polsko-czeskiej na arenie wielkiej polityki eu
ropejskiej.

W łaśnie w  przededniu wyjazdu Benesza do 
W arszaw y, Kramarz uznał za stosowne wygłosić 
w_ Preszburgu, przed audytorjum rosyjskich polity
ków  na emigracji, wielką mowę polityczną o celach 
tei podróży, w  której z nazbyt już gw ałtow ną bru
talnością postarał się w yleczyć polskie społeczeń
stw o ze wszelkich, z racii tej w izyty, złudzeń. „Zo
stałem  zaproszony do „T ow arzystw a Rosyiskiego“ 
— m ówił Kramarz — przez moich przyjaciół rosjan, 
by przedstaw ić nasze poglądy na stosunek do Rosji,
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aby nasi przyjaciele i bracia rosjanie nie byli zanie
pokojeni z powodu poufnych pertraktacji Benesza z 
Polską. Nie waham  się oświadczyć, że choć obecnie 
niektóre stronnictw a czeskie, stojące na gruncie 
czysto soc. demokratycznym, lub t. zw. narodowi 
socjaliści są za natychm iastowem  uznaniem sowie
tów  de jure, m y z narodowej demokracji jesteśm y 
przeciwni temu, ponieważ oczekujemy odrodzenia 
Rosji narodowej. Pod tym względem cieszym y się 
poparciem klerykalów  i agrarjuszy czeskich, więc 
większości narodu czeskiego. W ierny bowiem do
brze, że Czechosłowacja może się najlepiej zabez
pieczyć na przyszłość tylko przy pomocy odrodzo
nej Rosji... W ie to i rozumie najleoiej sam Benesz, 
k tóry nic nie może przeprowadzić bez naszej w ie
dzy, a w ięc możecie być pewni, że Benesz w  swych 
pertraktacjach z Polską nie może żadnej ugody za
w ierać z Polakam i kosztem Rosji. Odwrotnie, powi
nien on otw orzyć oczy Polakom, by nie drażnili zbyt 
Rosji, k tó rą  w  traktacie reskim , przez nas zresztą 
nigdy nie uznanym, ogromnie pokrzyw dzili“.

Przypom inając swoją, w raz z Beneszem, obronę 
na konferencji pokojowej „interesów  wielkiej 
Rosji“, Kram arz w yjaśnia przyczyny zbliżenia 
do Polski, jak następuje: „W zmocniona akcja niem- 
ców zmusza nas do szukania pozornego (!) zbliżenia 
z Polska, lecz jest to na krótką metę obrachowane, 
i gdy tylko pierw sza możliwość nastanie, by  zbliżyć 
się do w aszej potężnej ojczyzny, bądźcie pewni, że 
stanie się to faktem. W ięc i sojusz nasz z Rumunją

NAD GROBEM WIELKIEGO ŻOŁNIERZA

U m arł generał broni Zygmunt Zieliński, w  r. 
1914 dowódca 2 pułku, następnie dowódca 2 bryga
dy Legionów Polskich, w reszcie Polskiego Korpusu 
Posiłkow ego, a w  służbie Odrodzonej Ojczyzny 
kolejno dowódca dywizji, korpusu i armji, mąż w iel
kiego charakteru, prostej w  życiu drogi, żelaznej 
woli i praw dziw ej skromności, żołnierz z krwi 
i kości, tw ardy  dowódca i wielki obywatel. W ycho
w any w  służbie austryjackiej nie zatracił w  niej 
ducha t serca polskiego, jak wielu jego kolegów; 
zachow ał je wiernie dla służby Ojczyźnie.

Nad trum ną zm arłego tow arzysza broni płacze 
pokolenie młodszych i szczęśliwszych od niego żoł- 
nierzy-legjonistów, składając hołd praw dziw ej „cno
cie żołnierskiej“ ■— „virtuti tniłitari“ — swego by
łego dowódcy.

I jeśli kiedykolwiek dzieliły nas z generałem  
Zielińskim jakiejś różnice, to podkreślaliśm y jednak 
zaw sze, jak w ysoko cenimy, nie jego urząd dowódcy 
Polskiego Korpusu Posiłkowego, lecz jego czystą 
postać Polskiego Żołnierza. Dziś chylimy czoła 
przed M ajestatem  Śmierci, k tóra w ydarła z nasze^ 
go grona Jednego z Najlepszych.

I w  m yśl życzenia generała, w raz z resztą jego 
w iernych druhów legjonowych, nucimy nad Je 
go griobem: „śpij Kolego w  ciemnym grobie — niech 
się Polska przyśni Tobie“ .

nie jest obrachow anv na dłuższy czas. Tembardziej 
można to powiedzieć w  stosunku do Polski, z którą 
my Czesi nie możemy żyć w  zgodzie, dopóki się z 
nią czy to drogą pokojową, czy też za pomocą a r
m at nie załatwicie, dopóki k rzyw dy i błędy popełnio
ne w  traktacie ryskim  nie zostaną od korzenia na
prawione... Bądźcie pewni, że gdy będzie potrze
ba w ybrać między Polską a Rosją, to nie będziemy 
się w ahać i staniemy bez najmniejszej obawy po 
stronie w aszej ojczyzny. W ie to dobrze Benesz 
i obecny nasz rząd, który  jest rusofilskitn w  pełnem 
tego słow a znaczeniu“.

Deklaracja powyższa jest pod względem treści 
i momentu w  którym  została wygłoszona, dokumen
tem, w  kulturalnych stosunkach m iędzynarodo
wych, bezprzykładnej brutalności. 1 chociaż, 
rzecz prosta, nie jesteśm y skłonni w yolbrzym iać jej 
znaczenia, nie możemy przecież jej iekceważyć, ile 
że Kramarz, jako członek t. zw. „piętki“ (piątki), 
ma bezpośredni w pływ  na politykę Czecho-Słowa- 
cji, a stronnictw o jego stanowi pewną siłę, którą 
trzeba: uwzględnić w  rachunku politycznym.

Jedno w ydaje się być pewne, że nie należy ocze
kiwać aby już w  obecnym momencie mogły nastąpić 
jakieś realne związki o znaczeniu politycznem po
między Gzecho-Słowacją i Polską. T rzeba jeszcze 
wiele czasu i pracy, by to stało  się możliwe. Podpi
sane obecnie um owy otw ierają dla tej p racy  możli
wości, i dlatego należy je powitać z radością.

W . Stpiczyński.

STRAJK ROLNY

Niepokojące przew lekanie się strajku rolnego 
i narastające na tym  tle komplikacje socjalno-gospo
darcze, skłoniły nas do zbadania u czynników mia
rodajnych : Rządu i Zw. Zaw. Rob. Rolnych, czy i z 
jakiemi widokami powodzenia czynione są usiłowa
nia pacyfikacyjne.

Rezerwa p. Ministra SoKala

Na trzy  pytania, z jakimi zwróciliśmy się do p. 
M inistra P racy , a mianowice: 1) Gzy rząd ingeruje 
w  spraw ie stra jku? 2) Czy zdaniem rządu płace ro 
botników rolnych ustalone przez komisję rozjemczą 
mogą być uznane za w ystarczające wobec cen ryn 
kowych na artykuły  pierwszej po trzeby? i 3) Czy 
można m ieć nadzieję na rychłą likwidację stra jku? 
—p. M inister złożył nam następujące oświadczenie:

— Pozytyw nej odpowiedzi na powyższe pyta
nia udzielić nie mogę, a to dla dwóch następują
cych powodów : primo — spraw a strajku rolnego 
znajduje sie w  tej chwili w  stanie płynnym, w  któ
rym  wszelkie enuncjacje m ogłyby raczej likwidacji 
szkodzić, aniżeli dopomóc: secundo — jako minister 
P racy  i O. S. stanowię tylko część rządu. Mógłbym 
więc tylko składać indywidualną deklarację, nie 
mógłbym natom iast wypowiedzieć się w  imieniu 
rządu. Tym czasem  z praktyki wiadomo, że tego ro 
dzaju indywidualne oświadczenia poszczególnych
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m inistrów daw ały pole do polemiki, k tó ra  bynaj
mniej samej spraw ie nie pomagała, przeciwnie zaś, 
w yw oływ ała tem większe jej zadrażnienie. W  tej, 
tak  ważnej spraw ie, jaką jest strajk  rolny, należy 
unikać wszystkiego, coby mogło jątrzyć i drażnić. 
Sądzę przeto, że redakcja „Głosu P raw d y “ uzna, 
iż wychodząc z tych założeń, będzie dla spraw y le
piej abym nie form ułował sprecyzow anej odpowie
dzi na pow yższe trzy  pytania. Poniew aż inicjatywa 
„Głosu P raw d y “ ma niezawodnie na celu ułatwienie 
zakończenia konfliktu, przeto spodziewam się, że 
m otyw y moje podzieli w  całej pełni

Opinja p. posła HwapińsHiego

Prezes Zw. Zaw. Rob. Roln. poseł Kwaniński 
poinformował nas, iż ilość strajkujących robotników 
wynosi 10 do 15 tys„ przyczem  cyfra ta ulega cią
głym  wahaniom, a to  wobec płynnego charakteru 
strajku.

— Czy rząd ingeruje w  spraw ie stra jku?
— Jest mi wiadome — oświadczył p. poseł — 

iż rząd w ytąpił z propozycją polubownego zała
twienia spraw y, przez sprecyzow anie odnośnego 
protokulu, k tóry  m iałyby podpisać obie strony.

— Jak brzm ią propozycje rządu?
— Poniew aż orzeczenie Nadzwyczajnej Ko

misji Rozjemczej określiło, iż zarobki robotników 
dniówkowych będą ustalone w edług dwóch półro
cznych okresów  (letniego i zimowego), przeto zaro
bek w  m. m arcu byłby w yższy  od zarobku w kw iet
niu (miesiąc letni) o 50 proc., mimo, iż w m arcu ro
botnik pracuje mniej godzin niż w  kwietniu. Propo
zycje rządow e zmierzają tedy do ustalenia trzech 
okresów  w ypła t: p ierw szy — miesiące letnie: maj, 
czerwiec .lipiec i sierpień, 11 i pół godzin dziennej 
pracy, — w ynagrodzenie w edług plac z m arca b. r„ 
których maximum wynosiło 2 zł. 19 gr. dziennie. 
NadzwTcz. Komisja Rozjemcza w yznaczyła na mie
siące letnie 1 zł. 60 gr. Drugi okres obejmuje m iesią
ce: m arzec, kwiecień, w rzesień i październik. P łaca 
.w tym  okresie m a być identyczna z płacą okresu 
letniego. W reszcie okres trzeci: listopad, grudzień, 
styczeń i lu ty  z płacami ustalonemi przez Nadzw. 
Kom. Rozj. na miesiące zimowe.

Jak przyjęły  obie strony propozycję rządu?
— Ziemianie ją odrzucili. My w  zasadzie p rzy 

jęliśmy, żądając drobnych zmian.
— Tedy niema w idoków na szybkie złagodze

nie za targu?  " ^
— Zarząd naszego Związku zastanowi się w  po

rozumieniu z C entralną Konj 'ją Zw. Zaw. nad sy 
tuacją. Istnieje obawa, iż w  n nencie w ypłaty  obni
żonych zarobków  (w połowii maja) strajk w ybuch
nie z nową siłą podczas żniw zw łaszcza w  Poznań- 
skiem i w  powiatach dotychczas nieobjętych stra j
kiem. Z punktu widzenia państw ow ego i interesów  
ogołu kończy p . poseł —. należy zatarg  zlikwido
wać w  obecnej fazie. w

WIOSENNE ARESZTOWANIA

Z polecenia, czy z upoważnienia p1. m inistra Ra
tajskiego i jego inspiratora w  spraw ach kresow ych 
p. Smólskiego, władze bezpieczeństwa dokonały 
m asowych aresztow ań „wiosennych“ w  wojewódz
tw ach wschodnich, a zw łaszcza na terenie Nowo
gródzkiego. W edle pobieżnych danych uwięziono 
około tysiąca obywateli, zgórą trzy  tygodnie ocze
kujących w  norach więzień kresow ych dalszej lo
sów kolei. Sama liczba aresztow anych ma tutaj po
nurą wym owę, a w  każdym  razie nie wydaje się 
św iadczyć o zbytniem przestrzeganiu zasad praw o
rządności przez powołane do tego władze. Bezpie
czeństwo Państw a jest niewątpliwie w ysoką staw 
ką i zmuszającym do troski zadaniem, ale też w  ża
dnym w ypadku nie można się zgodzić by miało 
ono być, a tak jest, źródłem lekcew ażenia praw 
obywatelskich, beztroski, z jaką pozbawia się ludzi 
wolności, — jakgdyby jedynie wypełnianie więzień 
było środkiem i przejawem  czujności i skuteczno
ści pracy organów bezpieczeństwa. Trudno uwie
rzyć, by nagle, w  w arunkach spokojnych życia, na 
skraw ku terytorjów  państwa, znalazł się aż tysiąc 
zbrodniarzy i przestępców  politycznych, których 
trzeba koniecznie uwięzić. A jeśli trzeba, to co są 
w arte organy bezpieczeństwa, pod których okiem 
spokojnie narosła przestępczość do tak katastrofal
nych granic? — co jest w arta  policja, k tórą dopiero 
wiosna w yrw ała  z najwidoczniej tw ardego snu zi
mowego, po którym  niby zgłodniały niedźwiedź ru
szyła na łow y?

Oczywiście tak nie jest, i z pośród uwięzionych 
sądy będą m usiały bardzo wielu, po uciążliwych do
ciekaniach j bezpłodnych śledztwach, uwolnić. W ia
domo nam np„ iż uwięziono olbrzymią ilość, około 
400 działaczów stronnictw a „W yzw olenie“, popro
sili za należenie do tego stronnictwa. Jesteśm y w 
posiadaniu listu znanego nam dobrze z uczciwej 
wieloletniej pracy państw owej prezesa jednego z 
kół tego stronnictw a na kresach, k tóry  z więzienia 
w Lidzie, pod cenzurą prokuratorską, donosi, iż po
zbawiono go wolności i oddano pod sąd, za to głów 
nie, iż „Kongres „W yzw olenia“ odbyty w  W arsza
wie dnia 15 i 16 m arca uchwalił „bolszewickie-ko- 
m unistyczne“ zasady program u“ ! Jest to przejaw 
najzupełniejszej anarchii, by obyw atel mógł być 
aresztow any za należenie do stronnictw a państw o
wego, dlatego, że miejscowy starosta; czy komen
dant pohcjj_ w yznają inny program  polityczny, lub 
poprosili kierują się inclywidualnem odczuciem w  
określaniu co jest komunizmem, a co obywatelskim 
prawem. w s

NOWE OFIARY MURASZKI

Dowiadujem y się, iż w  Mińsku rozstrzelano  iuż 3-ch 
obyw ate l1 polskich, z partji przeznaczonej na w ym ianę Ba-
X rnkHnf0M1, , W ,euCZOrkie' r iCZa- T rzy  now e niew inni ofiary brodm  M uraszki — staw ionego i apoteozow anego zw yro- 
dniatemi pióram i nacjonalistycznych publicystów . B ezw styd
ny sta rzec^  Św iętochow ski nazyw a czyn M uraszki dobro-

1 ls," le* H,dzklch
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„ G Ł O S  P R A W D Y ”

„ŻOŁNIERZE REW OLUCJI”

P. prokurator płk. Janczewski, tw órca i propa
gator tezy  o „lewo - belw ederskim “ charakterze 
organizacji dywersyjnej, do której należeć mial 
Bagiński, a z nim i W ieczorkiewicz, został dzisiaj 
zdezaw uow any i ośmieszony ze strony najmniej 
przezeń oczekiwanej—przez partję komunistyczną. 
Uczynił to nieuprzejmy Radek - Sobelsohn na ła 
mach moskiewskiej „P raw dy“ w artykule zatytu
łow anym : „Pamięci poległych nieznanych żołnie
rzy rewolucji Bagińskiego i W ieczorkiewicza“. 
C zytam y: „Podczas cichych wieczorów spędzonych 
w laboratorjum  chemicznem polskiego sztabu gene
ralnego nad studjami wojny gazowej, Bagiński w czy
tyw ał się w  nielegalne w ydaw nictw a partji komuni
stycznej, pogłębiając swe wiadomości o Rosji so
wieckiej i rozm yślając dokładnie nad tern co prze
szedł i przeżył. — Bagiński chciał rzucić służbę 
w ojskow ą i poświęcić się pracy partyjnej. Partja 
rozkazała mu zostać na stanowisku, które mogło 
mieć wielkie znaczenie dla walki o wolność toczo
nej przez proletarjat polski. Jak zmuszony był do 
ukryw ania /broszur pod mundurem ozdobionym 
orderem  wojskowym , tak też musiał on ukryw ać 
sw ą myśl kom unistyczną pod beztroskliwym  obli
czem “. — Liryzm  słów  powyższych nie odejmuje 
im w artości rewelacji, raz na zawsze rozcinającej 
wszelkie dyskusje i wątpliwości na tem at źródła 
natchnień czynów  czy zamierzeń w ystępnych, ofiar 
sam osądu M uraszki. Z dwóch ścierających się w  tej 
spraw ie opinji zw ycięża ta, która w raz z sądem 
wojskowym  dążyła do wyjaśnienia praw dy, prze
ciwko partyjnej demagogji endeckiej z p. prokura
torem  Janczewskim  na czele. Prędzej czy później 
ten stan rzeczy  musiał znaleźć swój jaskraw y spraw 
dzań i potwierdzenie. S trzały  Muraszki i artykuł 
Radka spełniły to zadanie bez reszty.

IV. S .

KORZYSTNY INTERES DLA PA Ń STW A .. CZY 
PP. JAKOBA CYRYŃSK1EGO I HR. POTOCKIEGO

Uchwplona przez Sejm reforma rolna, aczkol
wiek nikomu z obszarników przykrości nie w yrzą
dziła, spow odow ała posiadaczy wielkich obszarów 
ziemi w W ojew ództw ach W schodnich do pośpiesznej 
w yprzedaży  majętności. C ały szereg m ajątków 
zmienił w  ciągu paru ostatnich lat właścicieli1, duże 
obszary przeszły w ręce zawodowych dew astatorow  
leśnych lub parcelacyjnych.

Ostatni rok jednak niepomyślny dla handlu leś- 
ngo jak i parcelacji na kresach, prawie zupełnie po
w strzym ał tranzakcje sprzedażne z powodu br(aku 
nabyw ców . M agnaci znaleźli się w  przykrej sytu

acji: podatek m ajątkowy, trzeba płacić — to zresz
tą najmniejsze, składa się deklarację o zamierzonym 
ofiarowaniu ziemi na pokrycie podatku i bezterm ino
we odroczenie uzyskane, — gorzej z podatkiem pań
stw ow ym , który jednak w bliższym terminie płacić 
trzeba i jeszcze gorzej z podatkami komunalnemi, 
które w  sposób dokuczliwy w ysysają z kasy m ająt
kowej w szelką uzyskaną z bardzo szczupłych po
zycji dochodowych gotówkę. — Jedyny nabywca 
ziemi Bank Rolny ofiarowuje bandzo niskie w  sto
sunku do niedawno uzyskiw anych ceny, wahające 
się w  granicach od 30 do 90 złotych za 1 ha, nieob- 
ciążonych serw itutem  obszarów, przyczem  tę ostat
nią cenę w yjątkow o ofiarowano za m ajątek o do
brej glebie i niezłym lesie.

W  tej krytycznej dla większej własności rolnej 
sytuacji, pośpieszyło z pomocą M inisterstwo Rolni
ctw a i Dóbr Państw ow ych, wspierające postęp roi- 
ny przez wspomaganie stałe Kresowego Związku 
Ziemian i wszelkich tak zw anych „fachowych“ or
ganizacji rolniczych które za subsydja rządow e ma
ja udowadniać żyw otność klasy ziemiańskiej i jej 
ofiarną działalność — nawiązując pertraktacje o na
bycie bezdochodowych obszarów na rzecz Państw a. 
Obecnie toczą się, między innemi, rokowania o na
bycie m. W iszniewa i Puszczy Naliibockiej o łącznym 
obszarze kilkudziesięciu tys. ha od p. J. Cyryńskiego 
i dóbr Krzywoszyc i inne, o obszarze stukiJkudzie- 
sięciu tys. ha od p. hr. Potockiego. Podstaw a tran- 
zakcji: zawieszenie działania ustaw y o ochronie 
leśnej. Rząd - nabyw ca, wydaje pozwolenie sprze
dawcy na jednorazowe przeprowadzenie na całym 
obszarze cięcia w yrębow ego drzew  grubszych po
nad dwadzieścia parę centym etrów  średnicy, 
a „sprzedaw ca“ za to praw o wycięcia lasu, które- 
goby w  żaden inny sposób uzyskać nie mógł. ofia
rowuje nządowi bezpłatnie cały  majątek.

Pozornie tranzakcja jest korzystna dla skarbu. 
Jednak zw ażyw szy, że majątki te posiadają bardzo 
znaczną przestrzeń nieużytków w dobrach hr. Po
tocki przeszło 20% dchych łąk, niewielką ilość 
gruntów ornych i zdew astow ane przestrzenie leśne 
zagospodarowanie których, po ostatecznym  rujnują- 
cem je cięciu, które ma dostarczyć właścicielom du
żych ilości cennego użytkowego drzew a, będzie nie
zmiernie utrudnione i kosztowne, stiąje się jasne, że 
tranzakcja pozornie korzystna dla skarbu państw a,— 
daje korzyści rzeczyw iste sprzedawcom , którzy w 
ten sposób uzyskają za swoje dobra kilkakrotnie 
w yższą od rynkow ej cenę. — Poszkodowanym 
prócz skarbu — pozostanie kraj „pagórków leś
nych“, stale przez opiekunów dew astow any, ogra
biony ze swojego jedynego bogactwa, jakim są 
drzew ostany leśne, któaych przy tych tranzakcjach 
ulegnie wycięciu około 4.000.000 m3.

Administracja „Głosu Prawdy” uprasza P. P. prenumeratorów o regulowanie przedpłaty za
Kwartał 11-gi. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 32-88.
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LUD A URZĘDNICY
Zagadnienie programowe

Prym ityw na, początkująca demokracja, zanim 
przejmie się całą w ielką dążnością do podnoszenia 
w szystkiego ponad poziom lichoty intelektualnej 
i moralnej, w  pierw szych sw ych stadjach zdradza 
instynkty niszczycielskie poniekąd, niwelując — co
kolwiek wznosii się w yżej nieco — do bezbarwnej, 
bezdusznej przeciętności. To przenoszenie dążnoś
ci, dających się zrozumieć w  zaknesie materialnym  
wyłącznie, do innych działań społecznego bytu ma 
w  sobie herostratesow e pierwiastki i w prost nieobli
czalne powoduje szkody. Zagraża ono mnóstwu 
wielkich i cennych wartości, zagraża w prost 
niekiedy zasadniczym  podstawom  państw owego ży 
cia.

Jednem z zagadnień, które opacznie zupełnie 
rozwiązuje ten pęd niwelacyjny, w łaściw y społe
czeństwom  niedojrzałym  — jest spraw a urzędnicza. 
Naiwna, pierw otna demokracja nie może się pogo
dzić z jakąkolwiek hierarchją, nie może straw ić ża
dnych, choćby dla dobra całości niezbędnych, czy
ichś specjalnych uprawnień, co za przywilej ucho
dzić by mogły. Stąd ta  niechęć niemądra, jaką na
rody, będące w  okresie socjalnej fermentacji, darzą 
stan urzędniczy.

Rzecz polega tu na głębokiem i smutnem niepo
rozumieniu. W spomnienia okazują się silniejsze od 
rzeczyw istości i od nakazów  rozsądku. One to, te 
wspomnienia str,aszą m asy widmami przeszłości, 
śród których urzędnik, w ykonaw ca woli rządów, 
opartych na kastow ości iub bezprawiu, wciąż nie
poślednie jeszcze zw ykł zajm ować miejsce. Rządy 
są już zupełnie w  rękach ludu, to znaczy mniej lub 
więcej stanow ią emanację jego woli, ale strach przed 
w ładzą w ykonaw czą a właściwie dziedziczny brak 
sympatji do wszelkiej w ładzy — z nastrojów ogółu 
wyelim inować jeszcze trudno. Nowym dochodzącym 
i doszłym  już do głosu zastępom obywateli po daw 
nemu się zdaje, że urzędnik to w róg równości w o
bec praw a i wszelakiej wolności.

To przeświadczenie, tak bjardzo fantastyczne, 
utrw ala w w yobrażeniach nowszych w arstw  spo
łeczeństwa, uświadam iających się stopniowo, dema- 
gogizm różnych agitatorów  i przewódców, nieprze- 
bierających naogół w środkach oddziaływania i je
dnania sobie taniej sympatji i poklasku. Na rozm a
itych wiecach rozbrzm iewa bezustanku nuta niechę
ci a naw et w prost wrogości do czynników, repre
zentujących tak czy inaczej włjadzę w ykonaw czą 
państw a. W  poszczególnych w ypadkach pretensje 
do tych sfer byw ają usprawiedliwione. Urzędnik— 
w ykonaw ca staje się niekiedy posłusznem i ohyd- 
nem narzędziem  w ręku grup reakcyjnych, które 
umieją go usidlić. Ale i w  tym wypadku faktycznym  
winowajcą są te grupy, a nie funkcjonarjusz państ
w ow y sam przez się. Winne tu obsadzanie urzę
dów przez jednostki, posiadające poparcie i życzli

wość prawicy. Z tą praw icą nie zaś z urzędnika
mi- trzeba toczyć walkę. Inne bowiem stawianie 
spraw y sytuację ogromnie gm atwa.

Przepaść pomiędzy ludem ia urzędnikami należy 
zasypać jaknajprędzej w  imię interesów  choćby tego 
ludu. To nie wojujący nacjonalizm i społeczne 
wstecznictwo winno mieć w pływ  na urzędników, 
jak dotychczas. To zbliżyć się do nich muszą ro 
zumnie i uczciwie te koła, którym  na sercu leży rze
czywiście humanitaryzm w życiu narodowem, spra
wiedliwość i postęp. Urzędnicy z tej strony w łaś
nie niechaj znajdą zrozumienie dla swojej ciężkiej 
służby i różnorodnych potrzeb. W yklinanie urzęd
ników i' odsuwanie się od nich, jak to czynią nieraz 
przedstawiciele stronnictw  lewicowych — taktyką 
jest złą i błędną. Z ogólno - państw owego punktu 
widzenia rzecz to nie do darowania, bo sił organiza
cji1 wew nętrznej nie wzmacnia napewno. Z partyjno- 
politycznego stanowiska jest to też w  wysokim stop
niu krótkowzroczne.

W ielkie przem iany w łonie w szystkich narodów 
dokonały się w ów czas dopiero, gdy żołnierz i ofi
cer pobratali się z tymi, którzy śpiewali m arsyljan- 
kę i głosili wielkie i czyste hasła nowych czasów, 
l o samo odnosi się do urzędniczych gromad, im ry 
chlej poczują się one solidarne z ludem —• tem re
forma naszego życia zbiorowego dokona się prędzej. 
Tem zasady słuszności zatryumfują snadniej. Nie 

ignorować więc urzędnika należy i czynić zeń parja- 
sa, lecz przeciwnie w yciągnąć ku niemu dłoń pomoc
ną. Niechaj ze strony ludu i tych, co mu przew o
dzą, nie w stręt do inteligenta poczuje urzędnik i nie 
usiłowanie zdeklasowaniu go zupełne, ale niech raz 
zobaczy, że z tej strony właśnie pomocy i poparcia 
w przeprowadzeniu sw ych postulatów ludzkich spo
dziewać się może jaknajpewniej.

Pójście tą właśnie drogą w  życiu politycznem 
polskiem jest ze wszechmiar wskazane. Reakcja 
podszczuwa urzędnika, ogłupia go i oszukuje jedno
cześnie. Dola jego co raz gorszą się staje. R ady
kalizm zaw rzeć potrafi z m asą urzędników państw o
wych pakt szczery. Żądając od nich tylko wobec 
praw  ludu lojalności, żądając w spółdziałania w  bu
dowie nowej, praw orządnej Poiski — poprze ich 
wzamian całą mocą swej woli w  ciężkiej walce o  byt, 
jaką toczą. Czas w ytłom aczyć masom, że urzędnik 
nietylko' staóżem praw a być może ale i przyjacie
lem ludu niezachwianym i zwolennikiem głębokich 
przekształceń. W szakże to dziś naogół proletar
iusz inteligentny, nie więcej. Jasno mu to przedstaw ić 
a jednocześnie zaniechać wydziwiań często bez
podstaw nych — dowieść mu, iż od prądów  radykal
nych jedynie popraw y losu swego spodziewać się 
może — oto co powinno być jednym z punktów pro
gramu praktycznego, mogącego zw ycięstw o Odno
wienia nad cuchnącem bagnem obskurantyzm u za
pewnić.

Jan B zura.
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„ G Ł O S  P R A W D  Y"

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
Nowy rząd Francji

R ząd  E dw arda H errio ta obalony został z powodu da
niny od kapitału . P ierw szy  gabinet karte lu  Lewicy s ta ł na s ta 
now isku, że finansowe uratow anie Francji jest możliwe tylko 
drogą przeprow adzenia daniny w tej czy  innej formie, jeśli 
pragnie się uniknąć zapłacenia m iędzynarodow ej finansjerze 
i rządom  S tanów  Zjednonczonych i Anglji drogiej ceny poli
tycznej za pomoc w restauracji finansów francuskich. W  każ
dym  razie  było rzeczą pew ną że bezw zględne obstaw anie 
socjalistów  p rzy  postulacie daniny zmusiło H erriota do bez
w arunkow ego w łączenia tego postulatu do projektu sanacji, do 
bezw arunkow ej odm ow y w yłączenia go w ostatniej chwili i do 
spow odow ania w skutek tego katastrofy  rządu, w  następstw ie 
opozycji ze stro n y  praw ych  grup K artelu przeciw ko daninie. 
Z chw ilą gdy gabinet H erriota p rzedstaw ił sw ą dym isję i z 
chw ilą gdy dym isja ta  została przyjęta, sy tuacja  zdaw ała  się 
być bez w yjścia. P, E dw ard Herriot naw et nie w idział mo
żliwości polecenia prezydentow i republiki kogokolw iek na ob
jęcie po sobie następstw a. Gdy w  wielki p iątek w ieczorem , po 
doręczeniu dymisji i po konferencji z szefem państw a, 
dziennikarze zapytyw ali go: ,.Co m ówił pan panu Doumer-
gue“ ? — odpow iedział im: „Nic takiego, co zasługiw ałoby na 
m arm ur“ .

C ały  dzień wielkiej soboty upłynął na konferencjach bez 
rezultatu . W  niedzielę dnia 12 prezydent republiki zapropono
w ał utw orzenie gabinetu p. Paw łow i Painleve. P. Painleve 
naw et nie chciał próbow ać, czy mu się to pow iedzie. W edług 
relacyj prasow ych w ręcz odmówił, powołując się na to, że 
..natychm iast napotka na te sam e trudności, k tóre spow odo
w a ły  upadek rządu p. H errio ta“ . Już w tedy  było rzeczą  oczy
w istą, że jedynem  możliwem w yjściem  z sytuacji jest u tw o
rzenie takiego rządu lew icy, k tó ry b y  w yrzek ł się postulatu 
daniny od kapitału  i k tó ry  pomimo to m ógłby liczyć na po
parcie socjalistów . Ku tem u w łaśnie celow i podążono drogą 
okrężną. P . A rystydes B riand podjął się misji sform ow ania 
rządu i p ierw szym  krokiem, jaki przedsięw ziął było zapropo
now anie socjalistom  udziału w  gabinecie daniny od kapitału. 
Na w torek  dnia 14 zw ołano narodow ą radę  socjalistów  fran
cuskich. P. Paul-Boncour uczynił heroiczny w ysiłek , w ygła
szając mowę, w  k tó re j dom agał się zezw olenia posłom socja
listycznym  na w stąpienie do rządu w  imię zasady : „kraj jest 
ponad w szystko“ . Nic to jednak nie pomogło. N atychm iast z a 
interw eniow ał p. Leon Blum, żądając, w  imieniu najw yższych 
konieczności zasad  party jnych t. j. postanow ień am sterdam 
skich, uchw alenia rezolucji, że „narodow a rada, k tórej grupa 
parlam entarna przedstaw iła p ropozycję udziału w  rządzie, 
uczynioną partji przez p. Brianda, w y raża  podziękow anie, 
lecz uznaje, że przyjęcie propozycji nie jest m ożliw e“ . Bez 
rozp raw  rezolucja uchw alona zosta ła  jednogłośnie. B ezpośre
dnio potem p. Briand zrzekał się misji tw orzenia gabinetu. 
N azajutrz rano misję tę afiarow ano ponow nie p. Painlevem u, 
k tó ry  tym  razem  już jej nie odrzucał. Tego sam ego dnia rada 
socjalistyczna debatow ała w  dalszym  ciągu, już tylko nad 
sp raw ą „polityki poparcia“ i w łaśnie w  tej sam ej godzinie, 
m iędzy 3 i 4 popołudniu, gdy p. P ain leve ośw iadczy! publicz
nie. że misję u tow rzenia gabinetu przyjm uje i _ gdy w ysy ła ł 
specjalny autom obil oficjalny po głośnego w ięźnia sądów  w o
jennych z przed lat ośmiu i w ięźnia stanu  jeszcze z p rzed  lat 
pięciu, p. Józefa Caillaux, uchwaliła, znow u jednom yślnie, że 
„w  zrozum ieniu w yjątkow ej powagi obecnej, sytuacji politycz
nej i finansow ej“ partja  powinna „p rak tykow ać politykę po
parcia w  stosunku do każdego rządu, zdecydow anego p ro w a
dzić dalej dzieło, do którego partja lojalnie p rzy łączy ła  się od 
1U m aja“ . Aby nie mogło być żadnych w ątpliw ości co do tego. 
co to  ma znaczyć jednocześnie w izbie posłów  i w  senacie 
dokonyw ano faktycznego pogrzebania postulatu daniny. Pod 
naciskiem d y rek to ra  Banku Francji p. Robineaii i sfer finanso
w ych, u rzędujący  jeszcze jako minister finansów  poprzedniego 
rządu, lecz już przeznaczony  na m inistra ośw iaty  w  rządzie 
nowym, p. de Monzie odstępow ał od niezłom nie bronionego, 
p rzedew szystk iem  z uwagi na stanow isko socjalistów , „jun-

ctim “ m iędzy daniną i podw yższeniem  granicy emisji odpo
wiednio do istniejącego stanu rzeczy. P rzedstaw iony  został 
izbie posłów  i senatow i w  oddzielnej formie tylko wniosek 
w spraw ie emisji. Socjaliści z początku mieli zam iar głosować 
przeciw ko wnioskow i .później mieli zam iar pow strzym ać się 
od głosowania, w  końcu głosowali za  wnioskiem.

T eraz już k ryzys m inisterialny rozw iązany został b ły s
kaw icznie szybko i gładko. W  ciągu dnia 16 sensacyjny gabi
net Painleve—Caillaux—B riand został u tw orzony. Dnia 17 ra 
no „Journal officiel“ publikował dek re ty  nominacji nowych 
m inistrów . Obok p. Caillaux na czele finansów, ministerjum 
handlu o trzym yw ał p. Chaumet, senacki p izedstaw iciel inte
resów  wielkiego kapitału. M inisterjum ..osw obodzonych teryto- 
rjów “ zostało zniesione. Może dlatego, że, jak ostatnio już 
ujawnił dziennik „Le Journal“ , p. Caillaux sw oje w stąpienie 
do rządu jakoby uzależnił od podporządkow ania w szystkich 
reso rtów  państw ow ych sw ojej kontroli finansowej, p rzy  za
powiedzi system u jaknajstaranniejszych oszczędności.

Caillaux

N ajśw ietniejszy bezsprzecznie finansista dzisiejszej F ran 
cji i zarazem  polityk o w ielkich ambicjach, o niew ątpliw ie 
ogrom nym  talencie i o niezm ożonej żyw otności pow racałby 
w ten sposób tryum falnie do w ładzy, poprostu jako faktyczny 
dyk ta to r Francji. O jego program ie finansow ym  z całą pew 
nością w iadom o dotychczas tylko to, że będzie usiłow ał ra 
tow ać sytuację sw ego kraju  bez naruszania p ryw atnych  w iel
kich kapitałów . Co do jego ew entualnego program u politycz
nego, to p rzedew szystk iem  z całą kategorycznością ośw iad
czyć należy, że rzekom e „germ anofilstw o“ p. Józefa Caillaux 
tak jak i rzekom a jego „zd rada“ z czasów  wielkiej w ojny nie 
są niczem innem, jak ty lko  najzw yklejszą polityczną legendą 
stw orzoną i z fanatyczną zaciekłością rozkolportow aną przez 
m istrzów  francuskiej i m iędzynarodow ej nacjonalistycznej pro- 
pagady. P rzed  w ojną Caillaux, znienaw idzony przez praw icę 
za postulat podatku dochodowego, oskarżony  by ł już praw ie 
o zdradę za to, że w zam ian za bagniste legow iska epidemji 
śpiączki nad rzekam i Congo i Ubanghi zdobył pokojowo od 
Niemiec dla Francji tylko M arokko, nie zaś jeszcze w  dodatku 
także Alzację i Lotaryngję. W  czasie w ojny znienaw idzony za 
prześw iadczenie, że Anglja nie pozwoli Francji na całkow ite 
w yzyskanie ew entualnego zw ycięstw a i że nie w olno liczyć 
na to. iż „Niemcy w szystko  zap łacą“, osadzony został w  w ię
zieniu pod oskarżeniem  „porozum ienia z w rogiem “ za  to, że 
w tym  sam ym  zresz tą  czasie, gdy sam  p. Poincerć przyjm o
wał, choć tylnem i drzw iam i, jednak w  P ałacu  Elizejskim, agen
ta niem ieckiego i m iędzynarodow ego aw anturnika Bolo-pa- 
szę, s ta ra ł się na w ypadek ew entualnej klęski na polach bitew  
zapew nić dla Francji trak ta t pokoju ze zw rotem  Alzacji i Lo- 
taryngji. Po wojnie zajął stanow isko bardzo zdecydow anego 
pacyfizmu, w ysuw ając przedew szystk iem  tezę  ekonomicznej 
solidarności państw  europejskich. Zniesienie w szelkich zapór 
ekonom icznych pom iędzy poszczególnym i krajam i kontynentu 
jest zasadniczym  tej jego tezy  postulatem . Jednakże elem en
tarnym  w arunkiem  możliwości w kroczenia na drogę do tego, 
co nazw ał ..w ielkim porozum ieniem “ jest, jak specjalnie pod
kreślił w  artyku le  opublikowanym  na łam ach „Neue Freie 
P resse“ już w dniu 12 b. m. „rów now aga dobrej woli, to zna
czy aby nie było  żadnych utajonych złych zam iarów  pod 
jakąkolw iek form ą w  jakim kolwiek zakątku  E uropy“ . Łącznie 
z opublikowanem i w  tym  sam ym  czasie w  dziennikach am e
rykańskich jego deklaracjam i o niedopuszczalności jakichkol
wiek „desin teressem ent“ Francji w  stosunku do Polski, w szy
stko to razem  spraw ia, że dopraw dy w  najw yższym  stopniu 
niew czesne są przeróżne „niepokoje“ form ułow ane w  orga
nach naszego nacjonalizm u na tem at ew entualnych groźnych 
konsekw encji, jakie m ogłaby mieć dla Polski ew entualna poli
tyka  ustępstw  w obec Anglji, S tanów  Zjednoczonych czy też 
m iędzynarodow ej finansjery, jaką. czy  to  w  interesie ideałów  
„ekonom icznych stanów  zjednoczonych E uropy“ , czy  też  w 
bardziej natychm iastow ym  interesie finansow ego uzdrow ienia 
Francji m ógłby prow adzić now y, społecznie już z resz tą  b y 
najmniej nie lew icow y, rząd  Francji.
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...JEST BEZPARTYJNY I NIEZALEŻNY.

Problem Austrjji i p. Benesz

W  trzy  dni po upadku rządu H errio ta  i na dw a dni przed 
u tw orzeniem  rządu P lain leve—Caillaux—Briand w e Francji, 
w  czasie w ielkiego zjazdu austrackiego stronnictw a chrześci- 
jańsko-socjalnego w  G razu, b. kanclerz A ustrji i zarazem  mąż 
stanu, którem u A ustrja zaw dzięcza sw ą finansow ą sanację, 
ks. dr. Seipel zakom unikow ał, że jeszcze przed kilku tygodnia
mi „ze stro n y  europejskich wielkich m ocarstw “ pow zięto ini
cjatyw ę, k tó re j rezu lta tem  m oże być „w ydobycie się Austrji 
z ciasnoty jej dotychczasow ego ekonomicznego k ry zy su “ . R e
w elacja d -raSeipla spow odow ała w ielki alarm  na lam ach p ra 
sy  niemieckiej. Zestaw iona została  z podróżą austriackiego 
ministra sp raw  zagranicznych d -ra  M atai do stolic zachodniej 
E uropy i skom entow ana jako zapow iedź akcji dla zrea lizow a
nia sta rego  planu polityki rządów  Bloku N arodowego we 
Francji i genera ła  F ranchet d‘ E sperey  w  W iedniu, planu od
restaurow ania przedw ojennych A ustro-W ęgier w  form ie fede
racji czy  też  konfederacji naddunajiskiej. Następnego jednak 
dnia po m ow ie d-ra Seipla obecny kanclerz Austrji dr. Ramek 
złożył w  tej sam ej sp raw ie  deklaracje, k tóre nagle p rasę  nie
miecką uspokoiły. Akcję, o której m ówił dr. Seipel, dr. Ramek 
przedstaw ił jako sp raw ę .,o ogólno-europejskiem  znaczeniu“ . 
W płynęło to  z kolei na w ielki alarm , tym  razem  w  prasie 
czeskiej. B ezpośrednio potem  przeprow adzone zniesienie w iz 
paszportow ych m iędzy A ustrją i Niemcami nadało tem u a la r
mowi posm ak szczególnie znam ienny. C zescy politycy z pew 
nością doskonale rozum ieją, że postu lat w łączenia A ustrji do 
Niemiec, chociażby ty lko ekonomicznego, może być dzisiaj 
jako sposób rozw iązania t. zw . „problem u austriackiego“ d a 
leko pow ażniej b rany  w  rachubę projektów  niż ideja jakiej
kolwiek federacji naddunajskiej, której zarów no angielska i w ło
ska racja stanu  jak i polityka S tanów  Zjednoczonych zaw sze 
będzie jaknajkategoryczniej przeciw ną. Na tle obecnych kon
iunktur europejskich C zechosłow acja, dla której jedynej tylko 
w łączenie A ustrji do N iemiec stanow i istotne niebezpieczeń
stw o, m ogłaby bardzo ła tw o znaleźć się odosobioną w  sw o
jej przeciw ko tem u w łączeniu opozycji. Trudno się oprzeć 
w rażeniu, że ten może w łaśnie fakt jest jedną z nienajbłah- 
szych p rzyczyn  sojuszniczo-serdecznościow ych zabiegów , ja 
kie te raz  tak  m anifestacyjnie p. dr. E dw ard  B enesz upraw ia 
w stosunku do naszej ulicy W ierzbow ej.

n O R M  TRAGEDII SOFUSKIEI
Na trzeciej sesji Centralnego Komitetu W yko

nawczego S. S. S. R., która odbyła się w  Tyflisie, 
w  pierw szych dniach m arca b. r. Cziczerin w  ten 
sposób określił sytuację na Bałkanach: „Na B ałka
nach nieustannie w zrasta  kryzys w ew nętrzny. Siły 
rewolucyjne potężnieją. Pod wrażeniem  strachu rzą
dy bałkańskie usiłują zbliżyć się wzajemnie celem 
stw orzenia jednolitego frontu przeciw ko nam, co im 
silę nie zupełnie udaje. Pom iędzy pęakcyjnemi rząda
mi Sofji, Belgradu i B ukaresztu jest zbyt wiele 
sprzecznych interesów, aby m ogły one stw orzyć z 
łatw ością wspólny front naw et przeciwko S.S.S.R.“ . 
Pow ściągliw y w  słow ach dyplomata sowiecki, jak 
widzimy, nie omylił się w  swojej djagnozie. Dał ra 
czej zbyt łagodny obraz stanu rzeczy, jaki panuje 
w tej części Europy. W ynik wojny światow ej nie- 
tylko nie usunął niebezpieczństw, zagrażających 
ztam tąd pokojowi powszechnemu, lecz zda się, jesz
cze bardziej je zaostrzył. Bałkany nie zeuropeizow a
ły  się, ale za to Europa się zbałkanizowała. Zresztą, 
zbyt dużo ironji tkw iłoby w utożsamianiu europei
zacji z pacyfikacją. Rew olw er, bomba, m,aszyna 
piekielna m ają wszelkie szanse, by długo jeszcze

być argumentem walki politycznej, nietylko na Bał
kanach.

Megafony wielkiej pr,asy całego świata 
obwieściły chóralnie, że to emisariusze m oskiewscy 
i złoto moskiewskie w yw ołały ostatnie zamachy re
wolucyjne w  Bułgarji i tę okropną krw aw ą łaźnię 
w  katedrze sofijskiej, przew yższająca swemi rozm ia
rami i swem okrucieństwem wszystko, co znane jest 
z dziejów terroru. Czy istotnie w  organizowaniu za
machów bułgarskich brali udział w ysłańcy so
wieccy, na to trudno odpowiedzieć nie posiadając 
dokładnych danych. W ydaje się bardziej prawdopo- 
dobnern, iż była to zemsta za krw aw ą masakrę, 
urządzoną przez obecny rząd Gankowa jesienią ro
ku 1923, gdy przy stłumieniu rokoszu rew olucyjne
go w łościaństw a zginęło podobno około dziesięciu 
tysięcy chłopów i robotników. Nie jest również wy- 
kluczonem, że w  tej iście bałkańskiej akcji odweto
wej czynni byli również dawni zwolennicy Stambu- 
łijskiego, po którego trupie rząd obecny doszedł do 
władzy.

Zaliczanie każdego wybuchu rewolucyjnego na 
poczet propagandy sowieckiej jest częstokroć 
wielkim błędem, k tó ry  może mieć fatalne skutki, od
w racając uwagę opinji publicznej od w łasnych nie- 
domagań .Trzeba być ślepym, abv nie widzieć, iż 
w  wielu krajach świata, sam układ stosunków po
wojennych, do którego doprowadził fanatyzm  rea
kcji lub tchórzostwo oportunizmu, stw arza warunki 
przew rotów  rewolucyjnych bez pomocy agitacji z 
zewnątrz.

Przedew szystkiem  na półwyspie Bałkańskim. 
Szatański w ęzeł spraw  bałkańskich nietylko nie 
został rozcięty lub rozplątany przez wojnę, lecz, 
przeciwnie, zaplątano go jeszcze bardziej. Skręcono 
go tak, iż przy lada odprężeniu grozi katastrofa, któ
rą równie trudno będzie zlokalizować, jak w roku 
1914. Bezstronni obserw atorzy zagraniczni, którzy 
zwiedzili ostatnio kraje bąłkańskie, są jednomyślni 
pod tym  względem.

Przed wojną, charakteryzując obrazowo wza
jemny stosunek państw  bałkańskich, nazyw ano Buł- 
garją lwem, Serbię psem owczarskim, a Grecję jag
nięciem. P rzy  ówczesnym układzie sił Serbja strze
gła Grecji przed atakiem ze strony Bułgarji. Jakżeż 
sytuacja ta  zmieniła się po wojnie. Serbja, Rumunja 
i Grecja otrzym ały olbrzymie nowe terytorja, Buł- 
garja została niemiłosierną okrojona. Odcięto ją od 
morza, oddając Grecji część Tracji z bogatemi plan
tacjami tytoniu oraz dwom a portam i egejskimi, Ką- 
walą i Dedeagaczem, oderwano na rzecz Serbji i 
Grecji, część Macedonji z przew ażającą większością 
ludności bułgarskiej, usankcjonowano definitywnie 
panowanie Rumunji w  Dobrudży. Uczyniono to 
wszystko, nie licząc się z zasadą samookreślenia 
narodowego, poprostu za karę, iż Bułgarja w alczy
ła po stronie m ocarstw  centralnych.

Ta polityka karna nie mogła pozostać bez fa
talnego w pływ u na ukształtow anie się stosunków 
w ew nętrznych w Bułgarji. Rozpoczęła się w  niej 
zażarta w alka stronnictw'. Ster w ładzy ujął w swoje

http://rcin.org.pl



„ G L O S  P R A W D Y ”

*£ 85

ręce aw anturniczy demagog chłopski, Stsambulijskij, 
jeden z filarów zielonej m iędzynarodówki. Rządy 
jego, mimo pewnych przejawów szczerego radyka
lizmu społecznego, były bezprogramowe, chaotycz
ne, szerzące korupcję i szalbierstw a. Uzbroiło to 
przeciw ko niemu zarówno prawicę, jak i lewicę. 
W iosną roku 1923 rząd Stambulijskiego obalony zo
stał wspólnemi siłami Ligi wojskowej i rewolucjoni
stów  macedońskich. Załatwiono się z nim krótko. 
Prem jer w raz z szeregiem  sw ych przyjaciół poli
tycznych padli na miejscu z rąk skrytobójców, kilku 
jego m inistrów zamordowano później, poza granica
mi kraju. Tak się zakończył epizod chłopskich rzą 
dów. Nastały reakcyjne rządy Cankowa. Od tej 
chwili niema tygodnia, by  na ulicach Sofji nie za
łatw iano za pomocą bomby lub rew olw eru pora
chunków politycznych, ale z małymi wyjątkąmi 
spraw cy nigdy praw ie nie zostają schwytani. Nie 
dawno jeszcze bułgarski minister spraw  w ew nętrz
nych, Rusew, powiedział w  Sobranji, iż gdy space
ruje po ulicach Sofjii, ma uczucie, jakgdyby znajdo* 
wał się w śród row ów  strzeleckich. Brutalny regime 
Cankowa, tłum iący gwałtow nie wszelką opozycję, 
naw et najbardziej umiarkowaną, nie potrafi dać k ra
jowi bezpieczeństwa. Emil Vandervelde, socjalista 
belgijski i by ły  minister, którego nie możną posą
dzać o sympatje komunistyczne, zwiedziwszy nie
dawno Bułgarję, nazwał rząd Cankowa reakcyjną 
dyktaturą pod płaszczykiem  parlam entaryzm u. 
Stw ierdził on, że niebezpieczeństwo przew rotu ko-

SPRAWA REFORMY ROLNEJ W CHWILI 
OBECNEJ

Co należy i można uczynić w  spraw ie reformy 
rolnej w  chwili obecnej?—Zdawałoby się, że odpo
wiedź na to jest gotowa. Skoro uznajemy już dzisiaj 
w szyscy, iż obowiązująca ustaw a jest do niczego, a 
Sejm znowu się zabrał do uchwalania nowej, należy 
tylko przyśpieszyć ukazanie się jej i dołożyć wszel
kich starań, aby oczekiwana ustawa: była lepsza od 
istniejącej. Pozw ólm y sobie jednak na nieco scepty
cyzm u zarów no w  stosunku do rychłego uchwalenia 
przez Sejm tej ustaw y, jak również do w ydatnego jej 
napraw ienia. W reszcie, w  najlepszym razie, przejdzie 
sporo czasu zanim ustaw a rozpatryw ana obecnie w 
Sejmie rozpocznie „urzeczyw istniać się na gruncie“. 
Zw ażm y bowiem drogę i etapy, prowadzące do teg o : 
komisja; Sejmu, plenum Sejmu, komisja Senatu, ple
num Senatu, bezw arunkow o jeszcze — uzgodnienie 
poglądów Sejmu i Senatu, ogłoszenie ustaw y, w y 
danie przepisów w ykonaw czych, przystosowanie 
urzędów  ziemskich do nowej ustaw y (odpowiednia 
część urzędów  jest dzisiaj praw ie rozgromiona). Zda
je mi się, że dla największego optym isty droga ta nie 
w yda się k ró tką?

A w ięc?—Rzecz bardzo prosta: zobaczym y, co 
należy i co m ożna uczynić... bez Sejmu i ustaw y. 
Niech Sejm uchwala, niech Senat popraw ia — „nie 
przeszkadzajm y im“ i nie naglijmy zbytnio. Być mo-

munistycznego w  tym kraju par excellence rolni
czym, gdzie przew ażająca część ludności, będzie 
w alczyć do upadłego w obronie własności p ryw at
nej, faktycznie nie istnieje, i że pogłoski, puszczane 
w świat przez obecny rząd bułgarski o szykującej 
się rewolucji komunistycznej mają na celu jedynie 
uzyskanie zgody oaństw  Ententy na powiększenie 
kontyngensu wojskowego.

Dwudziestopięcilotysięczna arm ja jaką Bułgarja 
ma praw o posiadać na zasadzie trak tatu  w Neuilly, 
nie w ystarczała  Cankowowi dla utrzym ania się przy 
w ładzy. Nowe wojska potrzebne były  dla nowych 
represji. Rzecz charakterystyczna, państw a Enten
ty nie ulękły się fikcji komunizmu bułgarskiego 
i prośby Cankowa nie uwzględniły, między innymi 
na skutek protestu sąsiadów Bułgarji, którym  nie
wątpliwie dobrze znany jest istotny stan rzeczy w 
tym kraju.

K rw aw y zamęt, którego widownią jest teraz 
Bułgarja może mieć skutki nieobliczalne. Jest on 
jednym przykładem  więcej nieszczęść, w które s trą 
cają kraj rządy odwetu, żerujące na straszaku ko
munistycznym, i nie posiadające innego oręża do 
walki z urojonym lub faktycznie istniejącym w e
w nątrz kraju komunizmem, prócz białego terroru.

Rządy dyktatur reakcyjnych pod hasłem „uspa
kajania“ kraju mają zawsze tę właściwość, iż sku
tek ich jest w ręcz przeciwny.

Jun ius

że z czasem znajdzie ktoś alchemiczne zaklęcie i z 
tego sejmowo-senackiego tygla dobędzie szczero
złotą ustawę. A przynajmniej może dojdziemy choć 
do tego, iż reforma rolna powoli przestanie być na- 
rędziem do w yw racania ministrów, gabinetów i par
celowania cudzych i w łasnych stronnictw , a stanie 
się celem sam a dla siebie.

Życie jednak idzie wciąż naprzód, nie troszcząc 
się o tych, co przym ierzając i majstrując stumilowe 
cud-buty, nie zdążają za niem choć na zw ykłych 
obolałych kulasach. Bezwarunkowo, są chwile unie
sień i poryw ów , chwile wielkich czynów, gdy nie 
przystoi mówić i propagow ać używanie pośledniej
szych butów niż stumilowe. Jednak, w  dziedzinie re
formy rolnej Sturm  und Drang periode minął już po
woli — ku radości jednych, ku rozpaczy drugich, a 
do zwykłej pracy zabrać się nikt nie umie czy też 
nie chce. Tym czasem  w  wartkim  prądzie życia i w 
kalejdoskopowych jego zmianach, ten w ygryw a, 
kto nie traci głowy i w  odpowiedniej chwili stosuje 
odpowiednią metodę, miarę i tempo, i kto przytem  
zawsze potrafi odróżnić sedno od decorum. P rzykrą  
jest bezwarunkow o oczywistość, trudnem  rozw iąza
nie zadania, z którego zrobiono pozorną kw adraturę 
koła, lecz trzeba robić co można i da się zrobić w 
tych warunkach.

G dyby przed dwoma laty np. pisał kto, że spra
w y parcelacji i osadnictwa należy oddać Bankowi 
Rolnemu, słusznie należałoby skierow ać taki a rty 
kuł chyba... do organu humorystycznego. Któż bo
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...BftONI TYLKO SŁUSZNEJ SPRAWY...

wiem sprzedaw ał w tedy ziemię na k redyt i za pol
skie m arki? Tylko dobrze w ypchana dolarami kiesa 
w prow adzała w  owe czasy nabywcę do najmniej
szej zagrody. A dzisiaj cóż w idzim y? — Do Banku 
Rolnego cisną się tluiny ziemian, ofiarując za bez
cen ile chcąc ziemi, godząc się przytem na zapłatę 
listami zastawnem i. To też twierdzim y, że należy 
dostosow ać się do zmienionej sytuacji i konjunktury 
i w  danej chwili zaprząc Bank Rolny do roboty.

Czy jednak nie w yw ażam y drzwi o tw artych?  
Przecież obecny minister Reform Rolnych całą parą 
poszedł w  tym kierunku i to z zupełnem błogosła
wieństw em  partji ludow ych?—Tak. Istnieje jednak 
małe „ale". O ile chodzi o teoretyczne postawienie 
spraw y i o w ytw orzenie nowej kw adratury  koła, 
bezwarunkow o załatw iono w szystko precyzyjnie. 
Naprawdę, konia z rzędem  temu, kto potrafi w y 
kombinować lepszą sytuację, aby Bank R. mógł mniej 
i powołniej parcelow ać. Już sam a ustaw a zrobiła z 
zadań Banku Rolnego praw dziw y „groch z kapustą", 
przytem  niewiadomo gdzie kończy się Bank Rolny, 
gdzie rozpoczyna się Bank G ospodarstw a Krajowe
go, gdzie instytucje drobnego kredytu. W  praktyce 
zaś idzie się jeszcze dalej, to  też powstaje słuszne 
dodatkowe pytanie: gdzie kończy się Bank, a gdzie 
rozpoczynają się np. spółdzielnie rolniczo-handlowe ? 
T rzeba zajrzeć do przedsionka Centrali Państw ow e
go Banku Rolnego 30-miljonowego państw a i poroz
m awiać z tą sierm iężną bracią, k tóra załatw ia tam 
spraw y krótkoterm inow ych stu lub kilkusetzłoto- 
wych pożyczek, aby przekonać się, że jest to chyba 
tylko pow iatow a instytucja drobnego kredytu. T rze
ba w  jakiejbądź spółdzielni rolniczo-handlowej pod
pisyw ać setki dyskontow anych w Centrali Banku 
Rolnego weksli najdrobniejszych rolników na sumy 
20 — 100 złotych, aby nie wątpić, że jest to tylko 
Centrala drobnego kredytu. Trzeba nakoniec prze
czytać w  popularnem piśmie rolniczem ogłoszenie
tej treści: „N ski Syndykat Rolniczy sprzedaje
naw ozy sztuczne na tychże warunkach, jak P ań 
stw ow y Bank Rolny, a na tomasówkę udziela naw et 
dłuższych kredytów  — do października (Państw ow y 
Bank Rolny tylko na trzy  miesiące)“, które nb. na
stępuje zaraz po komunikacie Państw ow ego Banku 
Rolnego o dostarczaniu przezeń na kredyt nawozów 
sztucznych, aby przekonać się, że jest to chyba nie 
tęgo prow adzony (konkurenci oferują taniej) interes 
rolniczo-handlowy,

A tymczasem... tymczasem  wszystko, co doty
czy nabyw ania gruntów , ich parcelacji i zw iązane
go z tern kredytu długoterminowego (listy zastaw ne 
Banku Rolnego), wciąż obraca się w  dziedzinie teo
retycznych rozw ażań. Jakoby dotąd nie może Bank 
zdobyć instrukcji szacunkowej nabyw anych grun
tów, gdyż od pół roku przeszło „zatw ierdza się“ ona 
w  M inisterstwie Reform Rolnych. O listach zaś Ban
ku Rolnego lepiej naw et nie wspominać, gdyż spra
w a - ta  jest dopiero w stadjum początkowych roz
ważań. Wogóle, t. zw. Dział A grarny P. Banku Rol
nego jest kopciuszkiem, o którym  przypomina się

chyba w tedy ,gdy każe się mu nabyć jakieś dobra, z 
któremi później nie wie się co począć.

Jednak, chociaż ustawa, jak powiedzieliśmy w y 
żej, zrobiła z zadań Banku praw dziw y „groch z k a 
pustą“, nie zapomniała mu poruczyć soraw y parce
lacji i osadnictwa oraz związanego z tern kredytu 
długoterminowego. Statut Banku mógł to jeszcze 
skorygow ać i spraw y te w ysunąć na plan pierwszy. 
Lecz niestety M inisterstwo Reform Rolnych dotąd 
nie w ydało rzeczonego Statutu, chociaż nakazujące 
to rozporządzenie Prezydenta Rz-plitej z d. 14 maja 
1924 r. ogłoszone zostało w maju r. z. (sic!). A prze
cież należało to uczynić przynajmniej ubiegłej jesieni, 
jak również należało w tedy zatroszczyć się o p raw 
dziwe uruchomienie t. zw. Działu Agrarnego Banku, 
jak również o definitywne opracowanie i ogłoszenie 
zasad kredytu długoterminowego.

Z tego w szystkiego co powiedzieliśmy wyżej 
jasne jest, że w sprawie reform y rolnej w  danej chwili 
należy natychm iast napraw dę uruchomić i postawić 
na odpowiednim poziomie Dział A grarny (parcela- 
cyjny) Banku Rolnego, co wiąże się, oczywiście, ze 
spraw ą ogłoszenia Statutu Banku, i zasad emisji li
stów  zastawnych, instrukcji szacunkowej, etc. Ży
ciowe rozstrzygnięcie tych rzeczy, załatw iłoby 
spraw ę parcelacji i osadnictwa w danej chwili.

Przerzucając cały ciężar parcelacji i osadnic
tw a na Bank Rolny, nie tw ierdzim y jednak by aj- 
mniej, że tylko w  ten sposób spraw y te m ogły być 
rozwiązane. Naodwrót, byliśmy tego stanowczymi 
przeciwnikami, a twierdziliśm y i tw ierdzim y, że 
mógł je w  obecnej fazie z powodzeniem prowadzić 
aparat M inisterstw a Reform Rolnych. Do ich uru
chomienia zbyteczne było rozgramiame departa
mentu parcelacji i osadnictwa. Liczym y się jednak z 
faktem dokonanym i szukam y najprostszego wyjścia 
w  sytuacji obecnej.

Co się tyczy innych działów reform y rolnej, 
spraw y regulacyjne( skasowanie szachownic, serw i
tutów  etc.) powinien nadal prowadzić Departam ent 
Regulacji Rolnych, spraw y agrarno-praw ne Główna 
Komisja Ziemska, k tó ra  jednak znowu powinna być 
scem entowana i przyw rócona do stanu z przed roz- 
proszkowania jej za czasów ministra Osieckiego. 
W szystko to oczywiście da się zrobić bez Seimu 
i nowych ustaw.

Dotknięcie spraw  powyższych, samo przez się 
naprasza postawienie kropki nad „i“, t. j. odpowiedzi 
na pytanie: co to będzie za m inisterstw o składają
ce się z jednego departam entu i Głównej Komisji 
Ziemskiej? Słusznie! Takie m inisterstwo nie może 
istnieć, to też należy zlać go z m inisterstwem  Rol
nictwa; w  jedno M -stwo Rolnictwa i Reform Rol
nych, dodawszy tam fachowego podsekretarza stanu 
do spraw  reformy rolnej. Nikt chyba nie dojrzy 
w tern chęci „zaprzepaszczenia“ sp raw y reformy 
rolnej. Chyba o ile chodzi nie o treść, lecz o decorum, 
zarzut ten będzie słuszny, i tylko w tym  wypadku. 
W praktyce zaś może to bardzo pomóc nie tylko 
bieżącym sprawom reformy rolnej, lecz naw et 
uchwaleniu przez Sejm nowej ustaw y. M -stwo
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Reform Rolnych przestanie bowiem w ten sposób 
być folwarkiem, gdzie pod takim lub innym płasz
czykiem starają  się hasać partyjni m enerzy, prze- 
prow adząc swe domorosłe i kanciaste pom ysły 
i eksperym enty, utrącając przytem  tych w szyst
kich ministrów, a naw et i kierowników poszcze
gólnych działów, k tórzy  nie dają się zaprząc do 
ich partyjnego rydw anu. Pozbawi się przytem  par- 
tje „konieczności“ odrzucania ustaw, dotyczących 
reform y rolnej, w raz z w yw róceniem  niemiłego 

m inisterstwa. W ystarczy  bowiem porównać ko
lejne projekty ustaw  o reformie rolnej prezesa S. 
Ludkiewicza i m inistrów  Osieckiego, Ludkiewicza 
Zdz.,Kopczyńskiego, aby przekonać się, że tylko owa 
. konieczność“ zm uszała rządy  do czterokrotnego 

w ycofyw ania i wnoszenia przerobionych ustaw  
w  przeciągu trzech ubiegłych lat. W reszcie zw i
nięcie M inisterstw a Reform Rolnych uwolni każ
dego prem jera od kłopotu wyszukiw ania ministra, 
k tó ry  m ógłby dla tego fotelu osiągnąć oparcie i rów 
nowagę w  Sejmie. U stawiczne „chwianie się“ obec
nego M inistra w  komisji sejmowej ośmiesza nie- 
tylko M inistra i Gabinet, lecz i Sejm.

Nic też dziwnego, że po niefortunnych próbach 
obsadzenia tego fotelu ministrami w  ten lub inny 
sposób popieranymi przez poszczególne odłamy 
stronnictw  ludowych, dochodzi się obecnie, jak 
słychać, do koncepcji, że najlepszym chyba będzie 
minister wyłoniony ze stronnictw a najmniej m ają
cego do czynienia i do powiedzenia w  spraw ach 
reformy rolnej. W  obecnym więc Sejmie w  braku 

' -bu Mieszczańskiego i wobec niemożności_ po
wierzenia tej teki w ybrańcow i Koła Żydowskiego, 
pozostaje tylko Klub Chrześciańskiej Demokracji, 
k tóry ma desygnować kandydata. Być może w  tym 
paradoksie tkwi jednak najzupełniesza prawda. 
Przecież w  Sejmie obecnym realnie i rzeczowo nie 
m ożna mówić o załatwieniu spraw y reform y rolnej 
z żadnym  oficjalnym przedstawicielem  stronnictw 
agrarnych (zarówno prawicowrych jak i lewico
wych), można natom iast znaleźć najzupełniej realne 
i rzeczowe ujęcie tej kwestji u przedstaw iciela P. P. 
S. posła Kwapińskiego.

0. M.

RU POKRZEPIENIU SERC
SZKOLNICTWO U NAS I ZAGRANICĄ

Zdając sobie spraw ę z braków’ naszego szkol
nictwa, nie wolno zapominać o tem, że spraw a ta 
posunęła się u nas ogromnie naprzód i cyfry, jakie- 
mi rozporządzam y mówią wcale zaszczytnie o Pol
sce.

W ydatki państw a na oświatę rosły  z roku na 
rok. Tylko rok 1923 (rządy p. W itosa) wykazuje pod 
tym względem  zniżkę. Niech cyfry zresztą to same 
powiedzą.

lata wrydatki państw a na oświatę
1921 774.876.656 40.058.490
1922 831.496.000 72.592.000
1923 318.000.000 46.901.000
1924 1.629.276.000 229.536.000
1925 1.981.592.844 311.755.540

Procentow y więc stosunek w ydatków  na oświa
tę do ogółu rozchodów w ynosił: 1921 — 6.17,
1922 — 8.7, 1923 — 14.7, 1924 — 14 i 1925 — 16.

A więc rów nież w zrasta  i to dość znacznie.
Jeżeli dodamy do tego sumę, k tó rą  sam orządy 

płacą na szkolnictwo, otrzym am y okrągłą kw otę 
450 milj. zł., k tó rą  na ten cel wydatkujem y.

Porów najm y teraz budżety państw  innych. 
Francja (39.5 milj. ludności) w ydatkuje 1.587 milj. 
fr. (500 milj. zł.),W łochy (35 milj. ludności) 1.150 
milj. lirów. Jak widzimy pod tym względem nie stoi
my bynajmniej w  ty le; owszem, nasz ubogi skarb 
czyni w szystko, by pokonać wroga, jakim jest ciem
nota-

Do tych sam ych wniosków dojdziemy, jeżeli 
porów nam y dzisiejszy stan szkolnictwa u nas i za

granicą. A więc szkół powszechnych mamy 28.132 
to jest więcej niż Anglja (23.843), mniej niż Niemcy 
(53.454), Francja (81.947) i W łochy (126.70). Na ty 
siąc ludności m ają tedy szkół powszechnych: W ło
chy 3.65, Francja 2.09, Niemcy 0.91, Anglja 0.53, Pol
ska 1.03. Stosunek więc ilościowy jest u nas ko
rzystniejszy niż w  Anglji lub w  Niemczech. Nie na
leży z tego w yciągać zbyt pośpiesznych wniosków, 
gdyż ilość szkół musi być dostosow ana do obszaru 
i gęstości zaludnienia, oraz do ilości nieletnich, która 
u nas jest proporcjonalnie w iększa ,ale bądź co bądź 
nie jesteśm y na szarym  końcu.

Do tego samego przekonania dojdziemy, biorąc 
pod uwagę ilość dzieci uczących się w  szkołach po
wszechnych. I tak : w  Rzeczypospolitej 3.249.808, 
w Anglji praw ie 8 miljonów, we Francji 4, we W ło
szech 3.87 milj., w  Niemczech niecałe dziesięć. Je
żeli weźmiemy stosunkow ą ilość, t. j. ilość pobiera
jących naukę w  niższej szkole w stosunku do tysią
ca ludności, to i te cyfry nie będą rozpaczliwe. M a
m y 119,6 uczniów na tysiąc m ieszkańców Rz-plitej. 
Anglja 175.8, Niemcy 153, ale W łochy 116, Francja 
tylko 103 — a dla Rumunii cyfra ta wynosi zale
dwie 13.98.

I znowu musimy zaznaczyć, że ze względu na 
ilość dzieci musielibyśmy w yprzedzić Anglję — ale 
jakże daleko jesteśm y od Rumunji!

Korzystnie przedstaw ia się u nas rozwój semi- 
narjów  nauczycielskich, których posiadamy 198, 
czyli na miljon ludności 7.7 (Anglja 2.74, Francja 
12.48, W łochy 6.5, Rumunja 1.32). A cyfry  te jeszcze 
lepiej się uwydatnią, gdy rozpatrzym y ilość semi
narzystów . Na tysiąc ludności jest ich w Polsce 
1.7 (47.086). Tylko W łochy zbliżają się do nas— 1.01,
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inne kraje są daleko w ty le: Anglja 0.45, Francja 
0.25, Rumunja 0.22. To obrazuje pęd w  narodzie do 
szerzenia oświaty.

Jeżeli przejdziemy do szkól średnich, to i tu 
znać dużą pracę. M amy ich 752, co na miljon ludno
ści wynosi 27.63. (Anglja 36, W iochy 23.55, Francja 
14.92, Niemcy 37.05). Ilość studiującej w  nich mło
dzieży podają źródła na 215.000 głów, czyli 8.2 na 
Tysiąc (Niemcy 18.5, Anglja 9.95, Francja 0.425, W ło
chy 2.24, Rumunja 3.13). Jesteśm y więc narodem o 
inteligencji rosnącej i to szybko.

Gorzej jest ze szkołami zawodowemi. Liczby 
powiedzą tu bardzo wiele. Polska — 829: 
Anglja 6.878: Niemcy 26,226. Francja i W łochy
mniej mają od nas. Na miljon ludności szkół zaw o
dowych jest w  Niemczech 449, w  Anglji 151.3, w 
Polsce 30.4, w e W łoszech 21.05, Francji 3.24. Ilość 
zaw odow o kształcącej się młodzieży na tysiąc lud
ności cofnie nas w  ty ł jeszcze bardziej. Polska 3.48, 
Niemcy 35.3, Anglja 17.59, W łochy 5.18.

Ale za to ilość w ytw arzanej inteligencji o po
ziomie uniwersyteckim  nie jest u nas bynajmniej tak 
nikła. W yprzedzają nas Niemcy, gdzie jest 2.18 stu
dentów na tysiąc ludności j W łochy (1.7), ale ze 
swoim 1.3 promilem wypr^. zatny zarów no Francję 
(1.2) jak i Anglję (0.8).

C yfry te nie mówią w szytskiego. Nie powie
działy nam one, jakie sa budynki szkolne, jak ukwa- 
lifikowanymi nauczycielami rozporządzam y: ilo kla
sowe są te szkoły u nas i gdzie indziej. Nie dały nam 
jednem słowem  całkowitego obrazu nauczania. Mó
wią tylko jedno, że Polska idzie naprzód, że w y 
chowuje sił nauczycielskich zastęp duży, że nad w y 
chowaniem nowego pokolenia pracuje z całą inten
sywnością, że nie jest w reszcie pod żadnym  w zglę
dem na miejscu ostatniem  już dziś — że wreszcie 
plaga anaflabetyzm u to fatalna spuścizna, którą ple
nimy mocno i stanowczo.

ad.

Chorzów

S praw a fabryki chorzow skiej (p rzetw orów  azotow ych) 
jest znów  aktualna z pow odu za ta rgu  o nią z podsta
wionym przez  N iem cy pryw atnym  w łaścicielem  (B aycrische 
S tickstoffw erke). A ktualną ona jest i z tego w zględu, że z 
chwila uruchom ienia k red y tó w  rządow ych na rolnictw o za 
rząd jej literalnie nie może podołać napływ ającym  zew sząd 
zam ówieniom , a  produkcja jej jes t literalnie rozchw ytyw ana.

Jak  dow iadujem y się w  tej chwili om aw iana jest sze
roko sp raw a budow y drugiego zakładu tego sam ego typu. 
F ab ryka zatrudnia  około 2,000 robotników , a produkcja jiej 
dzięki sp rężystem u kierow nictw u sta le  w zrasta , p rzew yższa
jąc to, co za czasów  niem ieckich zdołano w y tw arzać . Ó s ta 
łym postępie jćj św iadczą cyfry , p rzytoczone przez pos. prof. 
K. B artla . A zotniaku w  lipcu 1922 r. w yprodukow ano 2.511 
tonn. W  grudniu tegoż  roku 5.013. P rocen t zw iązanego 
azotu  w zrósł w  tym  sam ym  czasie z 17,75 na 20.64. Za niem- 
ców  na 1 kg zw iązanego w  azotniaku azotu zużyw ano 18 ki- 
low att godzin elektryczności — obecnie 14.35 kw h. P rodukcja 
kw asu azotow ego, w  r. 1924 w ynosiła 122,071 kg — od 1 
stycznia do 15 m arca  1925 w y raz iła  się cyfrą  900.562. S yn 
te tycznej sa le try  sodow ej w  r. 1924 — 122.55 kg, a przez dw a 
i pół m iesiąca r. b, 982 tys. kg.

W ydajność p racy  robotnika sta le  w zrasta . W  r. 1922 je 
den robotnik w ciągu m iesiąca w y tw arza ł 1.61 tonny, w r. 
1923 już 1.98 t„ w 1924 —  2.84 t.

Oto jest obraz naszych zdolności w ytw órczych, w yrażo 
nych liczbami.

Walka z gruźlicą

W  naszych sferach rządow ych coraz w yraźniej objawia 
się zrozum ienie dla doniosłości poczynali organizacyj obyw a
telskich. Świeżo m. in. zostało  przez m -wo P ra c y  i O. S. 
rozesłany  okólnik do w ładz drugiej instancji, zalecający im 
budzenie inicjatyw y społecznej ku w alce z gruźlicą. Okólnik 
poleca zw oływ anie w  tym  celu konferencyj, celem opraco- 
/ania  planowego program u tej walki. Z w raca w  szczegól

ności uw agę na konieczność pokrycia całego kraju  siecią p rzy 
chodni przeciw gruźliczych, żłobków  dla niem ow ląt chorych m a
tek, zw łaszcza w  dużych m iastach i ośrodkach p rzem ysłow ych ; 
otw ierania domów zdrow ia dla dzieci, gdzieby m ogły one na
b ierać sił po p rzebytych  chorobach. M inisterstw o zw raca 
uw agę na pożyteczność o tw ieran ia  szkół na o tw artem  pow ie
trzu  w  miejscowościach klim atycznych, oraz zakładanie tam 
sanatorjów .

Społeczeństw o w  wielu miejscach przystąpiło  już do 
tej p racy . D obrze iż obecnie poczuje m ocniejsze poparcie rz ą 
du. W  wielu w ypadkach w płynie to na skoordynow anie roz
drobnionych jak dotąd w ysiłków , do czego trzeba  jakuaj- 
usilniej zachęcać. W alka z gruźlicą — to w ielkie i w dzięcz
ne pole p racy  obyw atelskiej.

Państwowy Fundusiogospodarczr

R ada m inistrów  przy jęła  w  ogólnych zarysach  projekt 
sta tu tu  państw ow ego funduszu gospodarczego.

Fundusz ten, pozostając pod zarządem  m inisterstw a S k a r
bu przeznaczony m a być na cele gospodarczo-budow lane, jako 
to: budow a dom ów  mieszkalnych, inw estycje kom unalne i in
ne o znaczeniu państw ow em , oraz na  uruchom ienie k redytu  
hipotecznego. P rzew idyw any  w ięc jest rów nież zakup p a 
pierów  w artościow ych, listów  zastaw nych  i obligacyj. T ran 
sakcje będzie prow adzić Bank G ospodarstw a Krajowego.

S ta tu t ten będzie ogłoszony w  form ie rozporządzenia 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

Wzrost inwentarza, żywego

W  tej chwili osiągnęliśm y już w  gospodarstw ie narodo- 
wem przedwojennym stan  inw entarza żyw ego, pod względem  
ilościowym. Rogacizny m am y sztuk 8.684 tys. wobec p rzed 
w ojennych 8.389 tys. świń 5.687 tys. — przed  .w ojną 5.237 tys. 
Liczba owiec, k tó ra  m alała już dawniej, spadła z 4.283 tyn;. 
na 2.396 tys. W szakże jest w yższą  od tej, jaką mieliśmy 
w  dniu spisu pow szechnego ludności (2.178 tys.). Za to znacz
nie pow iększyła się ilość drobiu, którego ogólna ilość w ynosiła 
25 miljonów. Dziś sam ych kur posiadam y około 30 miljonów.

Pozostają do odrobienia szkody w  dziedzinie jakości ko
ni i rogacizny, do czego zabrało  się pow ażnie zarów no M-wo 
Rolnictw a, jak i sam orządy.

Sieć stajni i obór zarodow ych rośnie z roku na rok ; a w o
bec tego, że zw róciły  one uw agę specjalnie na polskie od
miany, dorobek ich będzie tern trw alszy .

Lotnictwo

Podpisanie um ow y w spraw ie linji pow ietrznej W arsza 
wa, Gdańsk, Puck - Kopenhaga i uruchom ienie jej daje nam  to, 
o co upominaliśm y się już n ieraz — połączenie stolicy z nad 
brzeżem  Polskiem . Zaznaczyliśm y już, że nie jes t to w szy st
ko, że za  konieczne uw ażam y przedew szystk iem  ominięcie 
G dańska. Bądź co bądź należy  stw ierdzić  postęp.

Znacznie w zm oże się nasza żegluga pow ietrzna przez 
w ybudow anie staraniem  L .0 . P . P . lotniska w  Łodzi, gdzie 
buduje się obecnie hangar na 5 p łatow ców . Łódź ma otrzy'- 
m ać komnnikację z Gdańskiem, Lwow em , W ilnem  i W arsza 
wą. Z w racam y odrazu uw agę, że ta  ostatn ia linja może mieć 
pow odzenie jedynie pod w arunkiem  unichom ienia kilku par 
apara tów  dziennie, by' można było odby'wać podróż w  oby
dwie strony  w  jednym dniu.
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W Izbach
Po ferjach

Po dw utygodniow ym  odpoczynku Sejm przystępuje do 
pracy. Z aroity  się sale, ku luary  i bufet gmachu przy  ul. W iej
skiej. Z agra ły  żyw iej ambicje i intryżki. Ojcowie i p raw o 
daw cy narodu przyw dziali znow u togi poselskie i sena to r
skie. Ze w szystk ich  k rańców  Rzeczypospolitej, z m iast i w io
sek idzie za niemi przestroga  z akcentem  groźby: P racow ać!

Lud w iejski w ota: Ziemi! Gdzie reform a rolna?
Lud robotn iczy : P racy !
A cała Polska chóralnym  głosem dom aga się ładu, p ra 

w orządności, nauki i u trw alenia pokoju i bezpieczeństw a.
Społeczeństw o odpoczyw ało dw a dni! W  ciągu ferji se j

m ow ych w y tw orzy ło  olbrzym ie bogactw a, w płaciło do sk a r
bu państw a przeszło  100 miljonów złotych. Ma praw o więc 
żądać te raz  intensyw nej i owocnej p racy  od Sejmu.

Zrozum ienia tego obow iązku niema. Jeszcze w czasie 
realizacji pożyczki am erykańskiej rząd  wniósł do Sejmu pro
jekt u staw y  o rozbudow ie miast. P rojekt ten został po p rze
prow adzeniu pew nych zmian uchw alony przez Sejm na osta- 
tniem posiedzeniu przedśw iątecznem , mógłby! i przez Senat 
przed św iętam i być  przy jętym . W iadomo przecie, że na tę 
doniosłą akcję rząd  asygnuje 100 miljonów złotych. Czas up ły 
wa. Sezon budow lany w całej pełni .Cóż tedy  czyni Senat po 
w akacjach? Miast uchw alić ustaw ę w  tem brzm ieniu, w  jakim 
ją o trzym ał od Sejmu, wnosi na komisji popraw ki. Jak ie?  
W  ty tu le  tekstu  — zam iast „now ela do u staw y “ — „ustaw a“ . 
To początek. Co w ym yślą panow ie senatorow ie, k tórych  sp ra 
w a rozbudow y m iast naszych, sp raw a dachu nad głową, spo
koju i możliw ości p racy  dla ty sięcy  rodzin w  kraju, snadź nie 
wiele obchodzi, nie w iem y. Ten stosunek do rzeczy  grozi je 
dnak odesłaniem  projektu  z pow rotem  do Sejmu i spow odow ać 
może zw łokę w e w prow adzeniu w  życie cełej akcji budow la
nej od dw u do trzech  m iesięcy.

U staw a budżetow a wchodzi na plenum Sejmu. Jes t ona 
tak gruntow nie opracow ana w  komisjach, że w inna być teraz 
uchw alona bez zwłoki.

A co z now elą do u staw y  o reform ie ro lnej? Spoczyw a 
w komisji.

Tam też znajduje się od daw na sław etna u staw a o naj
w yższych w ładzach w ojskow ych, ściśle zw iązana z pow rotem  
do czynnej służby w  arm ji m arszałka Józefa Piłsudskiego i ze 
sp raw ą bezpieczeństw a R zeczypospolitej wogóle.

O czy całego społeczeństw a zw rócone są  w  stronę Sej
mu. Nie m ożna pow iedzieć, by  to  było spojrzenie życzliw e. 
Już raz  naród w yraźn ie  postaw ił kw estję rozw iązania P a r la 
mentu przez w nioski klubów  ludowego „W yzw olenia“ i ro 
botniczego „P .P .S .“ . W nioski te  w praw dzie nie uzyskały w y 

maganej w iększości lecz padły na nie tak  liczne i tak w aż
kie głosy, poparte w  kraju pow szechną ap roba tą  naw et ze 
strony  tych, k tórych reprezentanci w  parlam encie głosowali 
p rzeciw  rozw iązaniu, że lekcew ażyć ich sobie nikt, a tem bar- 
dziej panow ie posłow ie i senatorow ie nie m ogą i nie mają 
praw a. Sejm nie jest zdolny ani do inicjatyw y, ani do p racy  — 
jest zdolny tylko do trw ania. Do trw ania z odw róconem i od 
narodu oczym a w  strachu  przed oceną sw ej p racy  przez w y
borców.

A poniew aż tak jest, że inicjatyw a lepszej części Sejmu 
nie osiągnęła rezultatów , musi w ięc tę inicjatyw ę podjąć ktoś 
inny.

Najlepiej by się stało, by uczynił to jedynie z kolei rze 
czy do tego konstytucyjnie upraw niony czynnik: p. P rezyden t 
Rzeczypospolitej. Druga część artyku łu  26 naszej konstytucji 
do tego upow ażnia i zaprasza. <r-

* ❖ *

Połączone komisje senackie zagraniczna i adm inistracyj
na p rzy jęły  w iększością głosów  konkordat z W atykanem . 
Znakomicie i głęboko m otyw ow any wniosek senatorów  W oź- 
nikiegc (W yzw olenie) i K opczyńskiego (P.P.S.) o odrzucenie 
konkordatu nie uzyskał większości. P rzy jęto  natom iast sze
reg rezolucji sen. N ow odw orskiego (Ch. D.) w  spraw ię pa
tronatu  i „jura sto lae“, tudzież o podw yższeniu uposażenia 
duchow ieństw a. W reszcie  w szystkiem i głosami przyjęto re 
zolucję sen. Buzka (Piast), dom agającą się uregulow ania sto 
sunku państw a do innych w yznań. U stalenie tekstu  tej rezo
lucji pow ierzono specjalnej komisji.

* * *
D laczego w łaściw ie Senat nie uchwalił przed świętami 

u staw y  o rozbudow ie m iast? Na to pytanie ździw iony ogół 
nie znajduje dostatecznej odpowiedzi. Pozw alam y sobie mnie
mać, iż rów nież i p. m arszałek  Trąm pczyński, k tó ry  spow odo
w ał zw łokę w  załatw ianiu przez Senat tej ważnej dla kraju 
ustaw y  — nie mógł - by  tego w yjaśnić. O bradująca bowiem 
nad pow yższą sp raw ą senacka komisja skarbow o-budżetow a 
przy jęła  jedynie dw ie popraw ki w  myśl spraw ozdania specjal
nie w yznaczonej podkomisji. Jedną z nich jest... zmiana ty tu łu  
ustaw y, k tóra obecnie brzm i: „U staw a w  przedm iocie roz
budow y m iast“ , zaś druga papraw ka głosi, iż z chwilą w ejś
cia w  życie ustaw y, traci sw ą moc obow iązująca ustaw a w
tej sam ej spraw ie z w rześnia 1922 roku. Z temi też popraw 
kami S enat przy jął ustaw ę. To w szystko m ożna było załatw ić 
przed św iętam i, dając w  ten sposób rządow i m ożność p rzy 
śpieszenia prac budżetow ych, już przez Sejm zaw otow anych. 
a oczekiw anych z upragnieniem  przez cały  kraj.* i'fi *

Sejm rozpoczął prace dnia 22 b. m. od dyskusji nad bud
żetem, k tó ra  po trw a czas dłuższy. R ozpoczął dyskusję r e 
ferent pos. Zdziechowski.

ŻYCIE INTELEKTUALNE
W OBRONIE UNIWERSALIZMU

Stając pnzed nowem  audytorjum z kwestją. która 
zdołała pobudzić do eksplozji czterdzieści bodaj ba- 
terji stateczności publicznej, pozwolę sobie tu zkrót- 
ka przedstaw ić te tezy heretyckie, rozwinięte obszer
niej w  Nr.Nr. 26, 38 i 39 „Przeglądu W arszaw skiego“ 
i w  Nr. 3 b. r. „W iadomości Literackich“.

Poezja polska i europejska przechodzi obecnie 
kryzys, polegający na zmianie indywidualistycznego 
podporządkowania sobie św iata zewnętrznego na 
społeczny, gromadzki, kolektyw ny punkt widzenia. 
Poza w alką poszczególnych szkół i koteryj a rty s ty 
cznych, poza pobrzękiem czczej autoreklam y i pseu- 
dopraw dą pozerskich uniesień, w całym  chaosie 
wspóczesnego życia artystycznego daje się wyczuć

ten rw ący  prąd uspołecznień, który  jest ideową treś
cią i praw dziw ie pozytyw ną zdobyczą tego ruchu.

Ta dążność przeciw staw ia się zasadniczo pa
nującemu dotąd w  sztuce indywidualizmowi, który 
stanowił istotne podłoże oderw anej od życia („sztu
ka dla sztuki“...) twórczości zarów no romantycznej, 
m odernistycznej jak i ekspresjonistycznej.

W  chwili jednak obecnej ponad b^ezpojętnym 
i bezprzedm iotyw ym  w yrazem  ekstatycznej treści 
duszy ekspresjonisty, ponad indywidualnym asocja- 
cjonizmem futuryzmu, ponad oderw aną curytm ją 
mózgowej mistyki kubizmu—wypasta prąd ogólniej
szy, łączący sprzeczności wskazanych _ kierunków 
syntezą wszechobejmującego uniwersalizmu, k tóry 
w zaw rotnych konsekwencjach swoich przerzuca
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pomost pomiędzy tak rozbieżnemi wrzekomo kie
runkami jak np. kubizm i klasycyzm.

Niedarmo kubizm w yprow adza swój rodowód 
z równowagi statycznej i klasycznej czystości1 linji 
Ingres‘a i Cezanne‘a w  przeciwstawieniu do roman
tycznej rozwiejności kształtu i barwnej plamy De- 
lacpoise i Courbeta, dywizjonizmu M aneta i po- 
intylizmu Signaca i Sew rata.

Punktem  wyjścia tego uniwersalistycznego dą
żenia będzie przedewszystkiem  tęsknota człowieka 
do człowieka, tworzenie wspólnej świadomości ży
cia, pokrew ieństw o z innemi formami życia zbioro
wego.

Dążność ta, tak. wybitnie cechująca nową sztukę, 
nie jest bynajmniej czemś całkowicie beztradycyj- 
nem. Uniwersalistą w  część swojej twórczości był 
i Mickiewicz. W ybitniejszym  przejawem  tego będą 
..Księgi narodu“, „Pan Tadeusz“ i liryki lozańskie. 
W  „Panu Tadeuszu“ jednak ta tendecja przyćm io
na jest indywidualistycznie zabarwionym  lokalnym 
partjotyzm em  poety i rozrzewnieniem  wstecznego 
wejrzenia, zakłamującego rzeczywistość.

Czystszym  przejaw em  uniwersalizmu Mickiewi- 
za będą liryki1 lozańskie. Poeta broniąc w  nich nie- 
odizielnegO praw a sw ego do „ojczyzny myśli swo- 
j“, antycypuje nasze praw o dziejowe do pełnego 
niezależnego rozwoju, do którego dorośliśmy obec- 
e dzięki uzyskanej niepodległości państwa. Polak 
wiem w  niewoli, stłoczony obowiązkiem walki o 

niepodległość, nie miał możności rozwinięcia w  sobie 
zarodów  tej wszechludzkiej czy kosmicznej tęsknoty, 
k tóra cechuje pełny typ człowieka. Obecnie dopiero 
w  niepodległej Polsce może się stać zadość tej zbio
rowej tęsknocie, k tóra znajduje w yraz  przedew szyst
kiem w  sztuce, i przelew a na w szystkie dziedziny 
życia, nie w yłączając — polityki i dyplomacji.

* * *

Korzystając z uprzejmości redakcji „Głosu 
1 raw dy , pozwolę sobie w  dalszych numerach 
stanąć w  obronie tych zniekształconych zapewne 
w skrócie swoim tez, które może uda się rozwinąć 
na łamach tego pisma w  związku z planowanym 
aktem  sam oobrony przeciw  wspomianym czterdzie
stu baterjom  stateczności publicznej.

Jan Nepomucen Miller.

CO MYŚLEĆ O LISTACH P. HAŃSKIEJ
(D okończenie).

Jeśli nie parachronizmem, to niezwykłością w y 
daje mi się w  epoce 1830 — 1848 roku dość częste 
używanie słow a „intellectuel“, tak niesłychanie rzad
ko spotykanego pod piórem Balzaka, Sainte-Beuve‘a.
A wogóle cały  styl tych listów, to nie styl z przed 
siedemdziesięciu laty  — to jest nasza współczesna 
literacka proza dwudziestego wieku. To jest ta, zlek- 
ka przyćmiona, krvtvczno-essayow o-psychologicz- 
no-opisowa proza, której wzory, nienajgorsze, roz

rzucone są wszędzie, i które tak łatw o odróżnić od 
okazów czasów przeszłych. Jabym  powiedział, że 
to pisze zręczny, umiejętny literat, dobrze poinfor
mowany przez rodzinę, ale niezbyt dobrze; literat 
nie pozbawiony smaku, ani rozumienia ewolucji ro
dzajów literatury ani rozumienia ewolucji smaku lite
rackiego. Rozumie się, najprzedniejszvm taki literat 
być nie może { nie można od niego w ym agać takie
go zestawienia chronologicznie ustalonych etapów 
zdarzeń i myśli, wygłaszanych w „Listach“ z eta
nami zdarzeń i myśli w  życiu Balzaka — które było
by bez zarzutu. Tej pracy autor „Listów pani Hań
skiej“ nie dokonał. Byłaby to diabla praca, w ym a
gająca czasu, krytvcznej metody, cierpliwości. Nie
ma apokryfu, który byłby w art takiego nakładu p ra
cy. Dlatego też „Listy“ nisane są niejako poza cza
sem, jeśli nie przestrzenią. Szukajcie w  nich, czego 
chcecie.

„Listy“, powiadają są tak trafne nod względem 
oceny geniuszu Balzaka, je^o stron słabych i m oc
nych...

Rzeczywiście, sa tak trafne, jak... gdybv byłv 
nisane wczorai. Albo dzisiaj. Jest w  nich ta łatwość 
oceny już zakończonych, skondensowanych zjawisk, 
gdzie wszystkie pierwiastki, konieczne do ich zro
zumienia, stężały  iuż nazawsze „ne varíen tur“ . To 
tylko czas tę łatwość w ytw arza. Sainte-Beuve z 
mniejszą pewmością nisał o Balzaku i jego rozróż
nienia sa mniej stanowcze — może naw et mniei sub
telne. Nic w  tern dziwnego. „Nawet karzeł, kiedy 
«tanie na plecach olbrzyma, dalei od niego widzi“. 
Z w yżyny siedemdziesięciu lat naw^et byle murzyn 
literacki, na zamówienie niszący zręczny falsyfikat 
literacko-psychologiczny — leniei i dalej widzi, niż 
prawdziwi, wielcy, współcześni Dostrzegaoze.

Szczerze mówię, byłbym bardzo zadowolony, 
gdybv moie uwagi o apokryfach pani Hańskiej były 
nieuzasadnionemi i gdyby ie położył na łopatki 
Pierw szy lepszy decydujący fakt. Z przyjemnością 
dowiem sie, że sa to oisma autentyczne. Nie zgodzę 
się jednak nigdy, że ..Listy“ te mogą zmienić pogląd 
źle m yślących o pani Hańskiej. P rzeciw nie: jako 
anokryfy, se źle obmyślane pod względem psycholo
gicznym. sa nretensionalne nieszczere. Autentycz
ne — sa kłamliwe i nieszlachetne.

W  1837 roku nani Hańska nisze do b rata : „gdy
bym mogła, powiedziałabym oanu Balzakowi, że je
go „Duchesse de Langlais“ jest nieznośna po co ci 
melodram atyczni „Trzynastu“, to piętno rozpalo- 
nem żelazem; to absurd, ,,1‘esbrouffe littéraire“, w yo
braźnia nieporządna autora... W  listach Balzaka do 
Cudzoziemki, wcześniejszych od listu siostry do b ra
ta, jest mowa o tych „Trzynastu“  i o księżnej de Lan- 
glais. Cóż pisała arystokratyczna dama do au tora? 
„Tak, Pani zrozumiała, że każdy z „Trzynastu jest 
człowiekiem z bronzu“. Interesow ała się jeszcze ko
respondentka z Ukrainy czy księżna de Langlais, a 
właściwie paryski jej prototyp — nie jest „Forna- 
riną“ mistrza. A teraz proszę przeczytać literacko- 
kry tyczny trak tat pani Hańskiej o księżnej de Lan
glais w  listach do brata.
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„Listy“ skarżą się na brak taktu Balzaka — na czyńska) ale to tylko zew nętrzna powloką. Gdyby
jedzenie nożem, na niewczesne chełpienie się pokre- nie usta Pani, jej czofo byłoby czołem chorej na
wicństwem  ze znakomitemi rodami Polski. W  wiel- wodziankę.. Nikt bardziej odemnie nie zanalizował
kiem rozżaleniu mówi o tern pani Hańska hrabiemu głow y Pani i jej tw arzy. Razu ostatniego... znalazłem
Adamowi. Jak nieszlachetnie rozdmuchaną tu jest ta  w  w argach Pani kilka lekkich znamion okrutnej
odrobina praw dy, o której kochająca kobieta nie po- wściekłości...“
winna była mówić nikomu! Balzak, powiada pani Ten człowiek w szystko widział, w szystko ro- 
Hańska, denerw ow ał ją ciągłą rozmową o jej ciotce zumiał; tylko jego nie rozumieli dostatecznie. Balzak
Marji Leszczyńskiej. W  listach Balzaka, rzeczyw i- mógł chcieć nie rozumieć przytyków  ciotki Rozalii
ście jest m owa raz jeden o „ciotce Pani, Marji Lesz- lub wuja Stanisław a — nie wecej.
czyńskiej‘£. Balzak odwiedził W ersal i przypomniał, w  listach do brata  nie brak, rozumie się, filozo-
że córka Stanisława; Leszczyńskiego kilkakrotnie by- ficznego traktatu o losach ludzkości, co ma świad-
ła w  W ersalu. To w szystko. Jeszcze raz mówi autor Czvć o wielce głębokiem usposobieniu umysłu pani
„Komedji“ o paranteli swej przyszłej małżonki, z Hańskiej. Hr. Adam przeczytał to w ypracow anie, je-
okazji zamążpójścia Anny Hańskiej. Młody małżonek śli ie otrzym ał, prawdopodobnie z odpowiedniem
Jerzy  Mniszech i pani Hańska — informuje siostrę zbudowaniem i nudą. Ale bardzo bym chciał wie-
Balzak — pochodzą od króla Michała W iśniowiec- dzieć, co pomyślał hrabia Adam, kiedy otrzym ał, je-
kieeo. Od kogo wiedział Balzak o owej ciotce Lesz- śli otrzym ał, list siostry  z namiętną ty radą przeciw -
czyńskiej i o wuju W iśniowieckim? Od „Cudzoziem- ko obniżaniu piedestału, na którym  stoi i stać powin-
ki“. Pani Hańska nie miała śmiałości w  ciągu 17 lat na zawsze niezmienna, zawsze podniosła, zawsze
zwrócić uwagę Balzaka na ten „snobizm“ i na spo- szlachetna, ziemskim ułomnościom niedostępna
sób używania noża ? E jże! Z listów Balzaka; widać, „wielka dam a“. Co hrabia Adam pomyślał, zw łasz-
że „Cudzoziemka“ m iała czasami styl dotkliwy, cza jeśli obejrzał się do koła, o tej abstrakcyjnej
A sam Balzak, czyż nie radził pani Hańskiej przestać „wielkiej damie“. Do czego jest zdolna i do czego nie-
pić kawę z mlekiem, używać zimnej wody do mycia zdolna „wielka dam a“ ? Jeśli czytał Saint Simona
i chodzić więcej, żeby nie tyć zanadto. W  tym  sto- wiedział, że księżna de Bourgogne w obecności całe
pniu poufałości pani Hańska zdobyłaby się z pewno- go dworu, zlekka zw róconą tw arzą  do publiczności—
scią na kilka aforyzmów o ciotce Leszczyńskiej i o brała... lew atyw ę. G dyby żył dłużej, dowiedziałab
nożu! . . . ♦ s>ę* że są wielkie damy, które mają bardzo swoisb

1 jeszcze boleie pani Hańska, że niedomyślny i nieuznane pojęcia o autentyczności dokumentóv
i niewinny Balzak nie rozumie zupełnie przytyków  A w  każdym  razie zaDytałby rnoże siostry : „dla ko
rodziny swej małżonki i przyjmuje złośliwości za do- go j poco to m ów isz? Są rozm aite wielkie damy.
brą monetę. Pani Hańska, autorka „Listów do b ra ta“ Są dobre i są złe. I jeżeli w ielka dama nie umie usza-
nie czytała, widocznie, listów Balzaka do Cudzo- nować pamięci swego męża i swojej dla niego mi-
ziemki. Są tam stronice niesłychanej, druzgoczącej Jości — choćby to by ły  tylko pozory miłości — to
przenikliwości. TJsta Pani są najsłodszym, o ile taką w ielką damę, nie bacząc na jej retorykę i li-
wiem, tw o rem ; maią one ten w yraz, który  zarzucają ryzm  listowny, ocenią na zasadzie jej czynów, a nie
im ciotki Pani (jakieś żyjące ciotki, nie M arja Lesz- słów “. I°-
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